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'  przesyłką pocztową za granicą, do całych Niem.ac 
rocznie 50 marek —  kwaiialnie 12 marek 5 srg.. 
do Francji, A n glji. W łoch  i Szwajcarii rocznie 
80 franków kwartalnie 20 franków
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana K ise lk i; we W iedniu 
Eamburgu, Frankfurcie nad Menem, Der linie, Lipski ’ 
Bazylei, Szwajoarji i W rocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Riechman et Frendler B i _ ł  
anonsów w Paryżu C. Adam rue den Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i ne trologi 1 £  c t. 0d wiersza.

Drobne ogłtszeuia po I ' / j  cen.a od wyrazu. Pomieszka
nia i aklepy po 1 et. ©d wyiazu.

Mm  w m i r a  „Nadesłane” 20 cnL od wiersza.

P o świętach-
Lwów 12. kwietnia.

0r Z radością w sercu i z pieśnią na ustach 
g o d z i ł  świat katolicki najpiękniejsze swe świę
to.,]" święto Zmartwychwstania. Z miljonów i 
J o n ó w  piersi wydobył sic jeden głos radosny, 
ht a P ^ 1'1 wesekia G h r y s t o s w o s k r e  s-Zmar- 
^chw stał Bóg-człowiek, który męczeńską swą 
J ^ c i ą  na krzyżu okupił ludzkość. Przez dwa 
dJ* zapomnieliśmy o przygniatających nas troskach 
. Siennych, zapomnieliśmy o zwykłej a ciężkiej 
j j y ,  dając się zupełnie opanować nastrojowi świą- 
ji *heinu wiośniauego naszego święta Zoawicielu. 
Ĉ ?Z dwa dni zapomnieliśmy nawet —  a raczej 
ję l i ś m y  i staraliśmy się zapomnieć o —  polity- 
g : podniosłego nastroju i pobożnego spoczynku 

O cznego nie chcieliśmy mącić ruzpamiętywa- 
. a°-i nad bezakutecznemi notami dyplomaiyczne- 
* !’ bezowocnemi konferencjami ministerjainemi, 
T j e n i i  projektami kanclerskiemi i nih.iistyczerni 
^^®hami earskiemi.
8je «ziś gdy do zwykłego wracamy zajęcia, gdy 
4aj nowo orjentować zaczynamy w polityce —
O ? .  naprawdę, że święta nasze tylko przez 
ty ? dni trwały, że tylko przez tak krótki czas 

110 nam było o polityce i dyplomacji zapomnieć.
tyfczi A żal ten bardzo uzasadniony. Obraz poli-
ko ł', który nam dzis się przedstawia i to wszyst- 
iąec.° się dzieje w świecie dyplomatycznym, w ra- 

*aprawdę pozostaje sprzeczności —  ze swię- 
ktńr ^fiartwychwstania. Ponury obraz politj czny, 
j6(j  ̂postawiliśmy przed świętami, nie uronił ani 
Ząc? eJ ciemnej barwy ze swego smętnego kolorytu, 
śty^hrzonego horyzontu nie rozjaśnił ani jeden 
ćjV j ? promyk słoneczny. Polityka i dyploma- 

8ndrnją nawet święto reuwr/ectionis.
rk

ZtyK 1t0sUnki między Francją a Niemcami, które 
W 7 ZcZa w ostatnim czasie, bardzo się zaostrzyły, 
fr*yiCẐ m n' e zostały U godzone, mimo świetnego 
)e gpcia pana Lessepsa w Berlinie. Owszem, zda- 
kj . że urzędowym sferom dyplomacji niemiec- 
eiaJ szczególniej na tem zależy, aby drażnić uczu- 
byP^frjotyezne i naiodowe Francuzów. Gdy nie- 

n Wycieczki przybocznych organów kancler- 
■ Przeciw popularnemu i energicznemu mini 

w ^ i  wojnyj, enerałowi Boulangerowi, nie potrafiły 
^ J ^ z y ć  podziwu godnej zimnej krwi Francuzów, 
lle^^łpno nagle na porządu dziennym,po moral- 
i>0d„, w Alzacji i Lotaryngii
lUja-T̂ 8 dshttuicli wyzorów do Parlamentu uie- 
fc&ni kwestję reformy administracyjnej i or-
leh ZacyiQej tychże prowincyj, celem ryehlejszego 

Sgermanizowania i zasymilowania z innemi kra. 
ęj”11 ^ostającemi pod Żelaznem berłem księcia kan- 
***»• Usłużna kanclerzowi prasa zapewnia z gó- 

Ze gdyby Francja choć miną okazała, że jej 
d a ^ w a  nie jest obojętną, wówczai Niemcy znaj- 
bja^śe sił i środków, aby je j  dowieść, że Alza- 
tyr̂ Lotaryngja są krajami niemieckiemi. Cóż dzi- 

że u Francuzów burzyć się zaczyna krew, że 
p jgj- nieszowinistyczne i niesłużące idei odwetu 
przyu, z.uczyijają wołać, że jedynem wyjściem z tej 

^ej sytuacji jest —  wojna.
8tavt V raWa bułgarska sioi tam, gdzieśmy ją zo- 
lę-jei .dawno przed świętami Podróż Stoiłowa do 
roz^-nia nie przyczyniła się w niczem do jej 
*ePrezfca? ia- Hrabia Kalnoky me miał widocznie 
hia P nii bułgarskiemu wiele do powiedze- 

trwa więc w permanencji i ani 
W  Ĉ !Ja !ani dyplomacja europejska nie są wsia- 

skutecznego lekarstwa na tę chro
mach eh°robę Europy. Podany przez Rejencję 

’ wprawdzie radj kalny ale też i racjonalny

ponownego wyboru księcia Aleksandra na tron 
bułgarski nie opowiada wrzekomym interesom 
Rosji. Jawna jej bierność w obec Kuropy, a tajna 
czynność w Bułgarji dowodzą, że jej zależy na 
utrzymaniu tego niepewnego stanu prowizorycz
nego. Bułgarzy okazali się dotychczas znakomitymi 
dyplomatami i politykami, ale nikogo zaprawdę 
zdziwić nie powinno, .jeżeli przyjaciele niezawi 
słości i wolności kraju, widząc, że od Europy 
niczego się spodziewać nie mogą, wołają, że je
dynem wyjściem z nieznośnego dla kraju połaże
nia jest choćby rozpaczliwa —  wojna.

W potężnej a rozległej Rosji szaleje podziem
na walka nihilistyczna z większą aniżeli dotych
czas zaciętością. Kolos Północy toczy robak waiki 
wewnętrznej. Uśpiony na czas krótk’ nihilizm znów 
podnosi głowę a zamachy na ukoronowaną głowę 
samowładcy wszech Rosji powróciły znów na po
rządek dzienny. Nąjsroższe kary nie są wstanie za
chwiać nihilistów w ich szalonych przedsięwzię
ciach. W  obec takiego położenia niedziw, że car 
zawdzięcza swe życie po każdym zamacha tylko 
szczęśliwemu przypadkowi.

Dlatego nie brak w otoczeniu carskiem dorad
ców, których zdaniem odwrócić należy uwagę Eu
ropy i samej Rosji od tak przykrych spraw we
wnętrznych, a najlepszym do tego środkiem byłaby 
jakakolwiek —  wojna.

Walka, jaka się w chwili obecnej toczy mię
dzy Katkowem a Giersem, nie jest może w skut
kach swych także obojętną dla ogólnej polityki eu
ropejskiej i dla pokoju europejskiego. Katkow nie 
może się pogodzić z wyczekującą polityką paua 
Giersa. A  wpływ jego i znaczenie sięgają taK da
leko , że mógł sobie pozwolić —  w Rosji gdzie 
wszystkie pisma redagowane są po ukazie —  na
pisać w swych Musie. Wiedom. surową krytykę 
komunikatu urzędowego.

Zagniewanj i oburzony ^an Giers, miał posta
wić carowi kategoryczną alternatywę aut - r-.ut, i 
zażądać należnej satysfakcji, którą też miał otrzy
mać w formie niesprawdzonej dotychczas nagany, 
udzielonej panu Katkowowi w cztery oczy i.... za
proszenia go na objad dworski. Dotychczas jest 
jeszcze pan Giers ministrem spraw zewnętrznych, 
ale ezj dla utrzymania się aa stanowisku^ nie bę
dzie musiał zmienić dotychczasowej Sv"ej taktyki 
politycznej i przygotować się do energiczniejszych 
i bardziej „czynnych" wymogów panslawistycznych, 
to jest pytanie, na które nam dziś trudno znaleść 
odpowiedź^ tak samo, jak nam się trudno ustrzedz 
obawy, aby ta na pozor if tylko wewnętrzna walka 
rywalizacyjna nie odbiła się dotkliwie w Europie. 
Katkow przyznaje się iiwar.-ie, że dla Rojji jedy
nem zbawieniem jest polityka agresywna, a Giers 
przy znanej swej uległości dla zapatrywań monar
szych, może być zmuszonym do tego, że i on przy
zna, iż dla Rosji jedyną polityką —  wojna.

Tak mniej więcej przedstawia się poświąteczoy 
obraz polityczny naszej Europy... Zaprawdę nie 
bardzo on weDo&y i nikogo zapewne dziwić nie bę
dzie nasz żal, iż tylko przez dwa dni wolno było 
udawać, żeśmy tego przykrego obrazu nie wi
dzieli.

Bank ziemski.
Dzienniki poznańskie zamieszczają następny 

komunikat:
„Czynności Banku ziemskiego uważać należy 

za rozpoczęte!“
Przesełając złowa te strapionemu społeczeń

stwu naszemu na Święto Zmartwychwstania, nie 
nadużywamy bynajmniej jego ufności. Wiemy bo
wiem, że społeczeństwo i o, z wielu, bardzo wielu

iluzyj otrzeźwiała, nie zechce ze słów takich wy
prowadzać wniosku, że już teraz z wielką potęg? 
na polu usiłowań ekonomicznych, zaczął działać 
nowy czynnik zbawczy. Tak nie jest. Ale na pe
wno rozpoczyna on z małego zaczątka skromną 
pracę, stosunkami Daszenn finansowemi i stosun
kami czasu nakazaną a niejako gwałtem się na
stręczającą.

Pomyślność rozwoju zapowiada się też z roz
ważnego stanowiska, jakie z całym zapasem zimnej 
kiwi i spokoju w obec wzburzonego ruchu oko
liczności, zajął Bank ziemski. Wysondowawszy na 
wszystkie strony stosunki, wśród których mu pra
cować naznaczono, stawia już dziś pierwsze kroki 
po drodze o ile możności bezpieczniej.

Sprowadza on do .jednego mianuwnika intere
sentów, którzy się nawzajem potrzebują, czyli po
średniczy w interesach w Zakres Banku wcho
dzących.

Niecńajby to uważać było wolno jako dobrą 
wróżbę, że pierwszym tego rodzaju interesem było 
nastręczenie kilku włościanom dzierżaw w je 
dnym z większych majątków, tworzącym parcele 
dzierżawne.

Sami się oni zgłosili do Banku a z zadowol- 
nieniem i ufnością udali się do wskazanego inte
resenta, którego Bank śmiało mógł polecić i wska
zać, bo przekonanym iest, iż tenże nie goni za 
uzyskaniem dzierżaw konkurencyjnych, wyśrubo
wanych go ostateczności, ahj szuka z ziemi odpo
wiedniej renfy, któraby pracy nie zamieniła na 
niewolę.

Jest i.eź już w biegu interes drugi, p a r c e -  
l a e y j n e ;  sprzedaży na rachunek i ryzyko wła
ściciela, a przeprowadzenie tego interesu zależne 
już tylko od porozumienia z wierzycielami, którzy 
zapewne trudności stawiać nie zechcą.

Niechajże więc i te kilka słów wystarczą, 
żeby zaniepokojoną o losy tworzącej się instytucji 
opinję zapewnić, że się robi co jest możebnem, 
a czeka się na poparcie, żeby robić więcej . coraz 
więcej.

W  ostatnich dniach, jak słyszymy stosunkowo 
znów dość znaczne wpłynęły sumy na subskrypcję, 
a zwolna i drobne datki płynąć zaczynają z ofiar
nych rąk tych, co się zdobyć nie mogą ńa zaku
pienie całej akcji. Datki te w rozwoju czynności 
Banku odegrać mogą przeważną rolę.

Z otuchą tedy spoglądać możemy w przyszłość, 
bylebyśmy sobie sami nie stawiał- zbyt trudnych 
zadań i celów, których .o s j^ ą ć  ui.epodobna. A  na 
polu pn.c ekonomicznych i agrarnych, którym 
Bank ziemski wyłącznie służyć zamierza, każda 
i najmniejsza zdobycz jest zyskiem, wchodzącym 
w rachubę.

„Bismark i Watykan.”
Autor broszury, której tytuł umieszczamy na 

czele artykułu, jest wprawdzie lojalnym poddanym 
pruskim, entuzjastycznym wielbicielem kanclerza, co 
jednak nie przeszkadza mu wyrazić przekonania, że 
byłoby bardzo wielkiein nieszczęściem dla państwa, 
gdyby książę Bismark posunął się jeszcze dalej w 
swych —  i tak j uż za daleko idących ustęp
stwach, za jakie poczytuje mianowicie, zrzeczenie 
się obowiązku egzaminów państwowych dla kandy
datów stanu duchownego, tudzież zakładanie kato
lickich kouwiktów dl? młodzieży szkolnej. Koncesja 
to według autora tem niebezpieczniejsza, że stanowi 
pomost ao dalszych pretensyj Kościoła w dziedzinę 
mu niezależną, że frakcja katolicka w Sejmie pru
skim i Parlamencie niemieckim, tak zwane cen
trum oświadczyło, iż z obaleniem praw majowych

NAD P R Z E P A Ś C IĄ
POWIEŚĆ

J, i .  K R A S Z E W S K I E G O .
(Ciąg dalszy.)

k w ^ r w s z y  raz w życiu doznał zaczepiony przy- 
kie|0 jakiegoś uczucia... —  przeczuwał czego od 

^ " uął żądać ten przyjaciel i zawstydził się. 
*>ikt mj jedyna sprawa, do której zdolności

ńie
Wydało 

* zrobił.

zaprzeczy !
mu się to upokarzającem —  kwaśną

począł bełkocąc Barszewski —
z cieh mnie n a s i - na P °M rze... —  ja

£ P*e> popełnię jakiegoś bąka.
^  się skrzywił. 

z4rńty . aruj —  rzekł zimno — eznję się nie
uIa l ** * ’ ■^0, tak zmęczony, że tym razem służyć nie

tlH  W °łyniak stanął osłupiały uszom nio wie-

rachowałem na ciebiePa Zlniłpj się!
t • ■-
jfie Żabi ldz'Sz’ kochany Barszewski — rzekł smu-
p-6 *PoiaaC ~~ na cztei7  tuzy nigdy rachować

Wówez na Pewno. Przychodzą one czasami, ale
■h,. To się rachuje na nie.
H a l .  ^Pwiae ś,.;0L ł  ^  L  .„ i ,„  ;ll®Szi1ie~‘iV' Wl9c ścisnął go za rękę i oddalił się
. £J0 * •

że81|0| stało ? Sam nie pojmował, czuł 
ZttUeniłn zaszło, co pogląd jego na własne ży - 

,  , Cznł R-"‘ W yszędł od Winnickiej innym...
Gh • Rdzenia biedniejszym może niż b y ł , ale
g i^ał sie m prawie spoglądał na przeszłość, 
tokjtśn zwrot11 • ’ wn>j®ć w siebie. Na-

\ażebv nr, I1,lePlat ?°  przestraszał, nie przypusz- 
byf możhwym.

arąjąc się już o spędzenie reszty dnia

z ludźmi,  ̂nie szukając ich jak zwykle, Żabiec 
zawrócił się wpiost do dom u, na Mokotowską
ulicę. , .  . . ,

Tu Rzepski, który się go nie spodziewał tak 
rychło z powrotem, włożywszj okulary właśnie był 
rozpoczął amatorską restaurację uszkodzonej garde
roby swej i najniezgrabniej w świecie wywijał 
ig łą , koląc się w palce, gdyż naparstka nie uży
wał —  gdy posłyszał wracającego pana.

Co najprędzej więc pochował przybory łatacza 
i pobiegł zobaczyć co się działo z panem. P. Au
reli z niedalekiej restauracji, w której nigdy nie 
jadał, kazał sobie przynieść zupę i kawałek mięsa, 
i nie tłumacząc się Rzepskiemu, zasiadł w sypial
nym pokoju na rozmyślanie.

Co się w duszy jego działo ? Nie potrafimy 
z tego zdać sprawy- Są takie stany przechodnie, 
odcienia uczuć i inyśli, walki wewnętrzne, których 
procesu niepodobna określić, tak w tajemniczy 
sposób się dokonywa, nieznacznie i powolnie.

Człowiek albo się wcale nie zmienia i po
wierzchownie tylko, a pozornie przybiera inną fi- 
zjognoinję, albo metamorfoza —  zawsze w kie
runku natury je g o , dokonywa sie powolnie bar
dzo i skutkiem walki nie od razu rozstrzygniętej.

Żabiec po tylu leciech płochego życia, upoje
nia —  nie mógł się od razu wytrzeźwić.

Powrócił prawie oburzony na (Barszewskiego. 
a w domu począł sobie wyrzucać to, że nie wie
dzieć dla czego mu odmówił, naraził go sobie 
i zbył się, gdy mógł zyskać na tem przyjemnie 
spędzony wieczór.

Ale —  dziwna rzecz —  ta nazwa wieczoru 
przyjemnego zastosowana do kilku godzin spędzo
nych przy kartach na powtarzaniu sto razy sły
szanych konceptów, na jedzeniu przysmaków, któ
re się przejadły —  wydała mu się szyderstwem

Dla czego to, co wczoraj było mu dobrem, 
nagle stało się niegodnem jego? On sam nie 
wiedział.

Myśl powróciła do ciotki Winnickiej.
Wyobrażał ją sobie wcale inaczej... Wydała 

mu się poważną, rozumną, a co więcej —  z tak
tem, umiarkowaną, Nie odprawiła go niegrzecznie,

nie pozbyła się impertynencko, choć niemal się 
tego mógł spodziewać, okazała powolną. Nie była 
też serdeczLą.

Nie nmiał a pragnął ją odgadnąć ! Miał pra
wo łeraz, bywać u niej... nie odpychała go. Był więc 
ścis le biorąc, nie sam już jeden na świecie, wią
zało go coś z rodziną —  miał krewnych... należał 
do społeczeństwa. Zmieniało to w oczach jego po
łożenie całkowicie.

Czy dla tego odmówił Barszewskiemu ? Nie 
był pewnym. W ięcej mu dokuczała myśl ta, iż —  
do niczego innego nie uznawano go zdolnym, tyl
ko do urządzania wieczorków...

—  Miałażby to być na wiek wieków specjal
ność moja ? —  pytał się siebie z ironją gorżką.

Za tem szło inne pytanie...
Do czego więc ja bym był zdolnym... Egza

min, któremu się poddał, wypadł niepomyślnie. 
Wszyscy ci Indzie, z którymi żył zwykle, w któ
rych kole się obracał, głupsi byli od niego, czuł 
to i był o tem przekonanym —  wiedział, że nad 
nich był duchowo wyższym, ale każdy z tych lu
dzi cos uiniał, coś robił, miał cel jakiś —  on 
zaś?? Gniewał się na siebie...

Przyszła mu na myśl ta nieznośna Salusia, 
która zabrała mu strychninę— Kropla jedna i wszyst
ko było skończone, daleko łatwiej niż z ciotką.

Strychninę tę kunił drogo, bardzo drogo u 
znajomego aptekarza, dając mu słowo, że ona... 
w pewnym tylko razie osratecznej konieczności dla 
ocalenia honoru miała być użytą. Aptekarz kazał 
sobie zapłacić niesłychanie drogo, a pomimo to 
miał podejrzenie, ii to nie byia piorunująca stry
chnina, ale może jakieś lekarstwo— które by tylko 
męczarnię sprowadziło...

Z rewolweru zaś, chybić tal łatwo, aula się 
może ośliznąć. Kalectwo i śmieszność!! Lepiej 
śmierć...

Okazywało się, że i umrzeć nie było łatwem. 
Cóż więc począć.

Myśl powoli na coraz p. ważniejsze dążyła to
ry... Ozekać, próbować, ścisnąc się —  zwolns o- 
graniczyć— Opuścić WarszaWę, ale dokąd ztąd, 
, z ezem I

nie uważając zadanie swego za skończone, myśli roz
począć walkę o szkołę.

Konwikty takie, na jakie zapadła już zgoda 
władzy państwowej, kształcenie młodych kandyda
tów stanu duchownego w instytucjach nie ulega
jących bezpośredniej kontroli państwowej, przyczy
nią się tylko, według autora, do wynarodowienia 
niemiecko-kaiohckiego duchowieństwa, do oderwa
nia go od dążeń i uczuć otaczającego społeczeń
stwa.

Poglądy te, 3% wjiazem przekonań ogromnej 
protestanckiej większości kraji, przycichły one azn 
w obec zmuszającej do milczenia postaci wielkiego 
męża stanu niemieckiego, zapowiadają jeanak svv 
obecność po odzyskaniu jakiej takiej samodziel
ności.

Pokój z W atykanem w tej formie nie ma 
zdaniem autora żadnej wartości. Jeżeli Kurja za
warte co dopiero zawieszenie broni z najpotężmej- 
szem europejskiem państwem teraźniejszości chce 
zamiemc na trwały pokój, natenczas winna się wy
rzec wywierania wpływu na te dziedziny publi
cznego życia, które do wyłącznie religijnej nie na
leżą. Ż e  W a t y k a n  d o  t a k i e j  r e z y g n a c j i  
n i e  g o t ó w ,  p o k a z u j e  s i ę  n a j w y r a 
ź n i e j  z p o d t r z y m y w a n i a  k o n w i k t ó w  
m ł o d z i e ż y  i z a p o w i e d z i  w a l k i  o 
s z k o ł ę .  Niemieckie cesarstwo i pruskie państwo 
powinno się zaś przedewszystkiem o to starać, aby 
przez udoskonalenie swobód komunalnych, przez 
wychowanie pojedyńezego człowieka ku zyskaniu 
najwyższej o ile można duchowej samodzielności i 
przez opiekę idealnych płodów niemieckiej sztuki 
i nauki zyskać sobie sprzymierzeńców i wewnętrz
ną siłą do wyniesienia na wysoki stopień niemiec
kiej wolności ducha i jego potęgi. Tylko pod tem 
paladium może cesarstwo niemieckie istnieć, tylko 
vs tym znaku może zwyciężyć.

Otóż to sens moralny broszury niemieckiego 
męża stanu o obecnej zgodzie między rzymską 
Rurją a gabinetem berlińskim. Powtarzamy co już 
powiedzieliśmy: Broszura ta nie miałaby dla nas
żadnego znaczenia, gdyby z niej nie przemawiała 
zbyt wyraźnie przeciętna opinj? prostanekiego 
kraju i protestanckiego społeczeństwa. Nadzwy izajni 
ludzie wśród nad zwyezajuyeh okoliczności mogą 
pogwałcić naturę rzeczy, mogą nakazać milczenie 
rzeczywistym prądom i potrzebom czy to pewnych 
społeczeństw, czy sprzecznych z sobą żywiołów.

Obecna zgoda między podonnemi żywiołami 
nie jest naturalną, a broszura, która nam dał?, po
wód dn słów mniejszych, jest jednym z owych 
głosówf, których siła objawi się wtedy, kiedy nie 
będzie tych, którzy wśród nadzwyczajnych okoli
czności obecną zgodę kościelną skojarzyli.

Niechajby przynajmniej świadomość podobnej 
prawdy przyświecała już dzisiaj reprezentacji Ko
ścioła, a w takim razie nniknęłaby z pewnością 
wielu iluzyj, od których, być może, iż dzisiaj nie
zupełnie jest wolną.

Czesi i Polacy,
Świeżo v ydana broszura polityczna znanego 

chlubnie literata i publicysty czeskiego p. E. J ę 
l i  n k a  o po/*Icq-emskiej zgodzie stała się tematem 
gorącej polemiki pomiędzy praską Politi/c a Cza
sem (czeskim) organem —  jak go Polilik nazywa 
—  czeskich „proroków narodowego samobójstwa." 
Mianowicie pismo to rozbierając krytycznie treść i 
tendencję rzeczonej broszury, usiłuje wmówić w 
czytelników swoich, że s o j u s z  p o m i ę d z y  C z e 
c h a m i  a P o l a k a m i  j e st  n i e n a t u r a l n y ,  
g d y ż  o b y d w a  te  n a r o d y  p r z e d z i e l a  r o z 
w ó j  i c h  h i s t o r y c z n y ,  z a r ó w n o  w r e l i 

g i j n y  m j a k s p o ł e c z n y m  w z g l ę d z i e ,  —  
a także i ten szczegół, że Czesi rozpoczęli wiek 
XIX. entuzjastyczną obroną „słowiańskiej wzajem
ności" —  podczas gdy z Polakami do „niedawna 
jeszcze; ani mówić nie można było o tem. Religja. 
zdaniem Czasu czeskiego —  stawia pomiędzy tenii 
dwoma narodam, zaporę dla tego, że „Czesi przed 
trzema wiekami porzucili kościół katolicki, a póź* 
niej gwałtem (?!)doń nrwióceni, pozostali przecie bar
dziej tolerąnckimi, aniżeli Polacy." Na to odpowia
da organ „Klubu czeskiego," i i  aa 8 1/, miljonów 
mieszkańców w krajach korony czeskiej jest wszy
stkiego około 350.000 akatolików, gdy równocze
śnie w Galicji ra 6 miljonów ludność' przypada 
700.000 akatolików. Lud czeski jest przeto co naj
mniej w tym samym stopniu katolicki, jak pol
ski. Co do t o l  e r a n c j i ,  to wjstarcza znać bodaj 
pobieżnie hiatorję, aby wiedzieć, że właśnie ^y- 
górswana tolerancja była honorowym tytułem pol
skiego narodu, który nigdy me splami,"' się okru
cieństwami prześladowań religijnych, jak to pra
ktykowane było na wielki kam.eń w Hiszpanji, 
Francji, Anglj i Niemczech. „Religja przeto nie 
tylko, że nie jest ścianą, przedzielającą Polskę 
od Czechów, lecz owszem uważać ią należy za o- 
gniwo łączące te dwa narody."

Zarzut dalszy, jakoby Czesi byli narodem d e 
m o k r a t y c z n y m ,  a Polacy a r y s t o k r a t y 
c z n y m ,  jest również z fantazji zaczerpniętym i 
świadczy o ignorancji piszącego tak dobrze dz.ejów 
ubiegłych jak i stosunków faktycznych. „Szlachta 
—  pisze PoIUtk —  była swego czasu w Ozechacfi 
tak samo potężną, jak w Polsce i w innych kra- 
jach. Ten stan, który wydał takiego Jerzego P o -  
d i o b r a d a ,  hr. S t e r n b e r g a ,  h j . C l a m - M a r -  
ti n i c ? ,  może tak dobrze w Czechach rościć sobie 
pretensje do wpływowego stanowiska, jak szlachta 
polska w ojczyźnie swojej. Skoro jednak w Ga
licji mężowie, jaK Z i e m i a ł k o w s k i ,  Z y b l i -  
k i e w i c z, S m o l k a  doszli do stanowisk tak wy
sokich, a szlachta od nieszlachty w mowie poto
cznej nawet rozróżnianą nie bywa —  gdyż w ję
zyku polskim nie istnieje von niemieckie —  to u? 
„ażdy sposób przyznać rzeba, że w tym kraju n,e 
tak znów żie dzieje się z ową wrzekomą „ekscen- 
tryczuośei?" arystokratyczną. O ile wreszcie do
tyczy poczucia dla słowiańskiej solidarności, to 
trzeba chyba nie mieć najmniejszego pojęcia o 
literaturze polskiej iie znać choćby ogólnie zna
nego dzieła prof. P e r w o l f a ,  że pominiemy już 
dzieia M i c k i e w i c z a ,  C i e s z k o w s k i e g o ,  
T r  e n i o  w s k i  e g  o Ud. —  aby twierdzić iż Po
lacy dopiero od niedawna zajmują się. tą ideą."

Danja i Niemcy*
W  korespondencji Koln. Ztr. znajdujemy ci 

kawe szczegóły dotyczące obecnego stosunku m 
łęgu królestwa do Niemiec. Treścią tej korespo 
dencji jest krytyka obecnej polityki Danji, ktf 
ją stawia w rzędzie nieprzyjaciół państwa Ni 
mieckiego.

Po roku 1871 pewna część mężów stanu i p 
blicystyki objawiała życzenie zbliżenia się do Ni 
miec. Dziś prąd ten zupełnie osłab].

Małżeństwo księżniczki Thyry z ks. Rumoe 
land, ozdobienie orderami duńskiemi wielu prz 
wódców stronnictwa Welfów , małże 
stwo księcia Waldemara z córką ks. Cha
tres‘ i różne antyniemieckie demonstracje świadc 
wymownie o niezgasłej nienawiści do Niemiec,

Szczególniej zaś w fakcie ufortyfikowani? Ł 
penhagi, w rozprawach, które poprzedziły uchw

Siadł rachować eoby mógł zebrać różnych 
resztek, sprzedażą niepotrzebnych sprzętów, odzy
skaniem pieniędzy porozpoźyczanych... Z ołów
kiem w ręku spędził godzinę nad papierem K re
śląc karykaury bezmyślnie. Cyfry doprowadziły 
go do kilkuset rubli...

Ile to czasu, przy zm anie życia przedstawiać 
mogło ? ?

Zmierzch znalazł Żabca zadumanego nad 
stołem.

Rzepski, który go nie widywał nigdy w takim 
sianie, niespokojny, co kwadrans podchodził do 
drzwi —  zaglądał, przypatrywał mu się i głową 
potrząsał.

—  Co mu to jest? liczy? No —  kiedy już 
liczy —  to źle.

Zciemniało się gdy do Kzepskiego weszła 
Salusia. Zdał jej sprawę na ucho z tego co się 
działo, potrząsnęła głową i śmiało weszła do po
koju. Zobaczywszy ją —  ohoć gniewał się na 
nią i nidubił, ledwie się nie ucieszył, porwał się 
od stolika...

—  Przyszłam się przekonać czy pan słowa 
dotrzymuje ? odezwała się szydersko.

—  Widzisz... —  a moja flaszeczka? —  za
pytał.

-ódo! w Wiśle ją utopiłam! —  rozómiała 
się Salusia, siadając poufale drży drzwiach.

—  Szkoda, bc dużo kosztowała, a ja drugą 
będę musiał kupić.

—  A ! nie —  odparła Danna Salomea —  kto 
sobie raz pozwolił odebrać, drugi raz me kupuje ?

Zmarszczył się Zabiet, aie natychmiast zmie
nił rozmowę.

—  No, cóż na to powiesz, że poznałem ciotkę 
Winnicką ? —  zapytał.

Panna Salomea popatrzyła aby się przekonać* 
czy nie żartował.

—  Słowo daję —  byłem u mej —  rzekł 
lekceważąco Aureli.

—  I cóż?

—  Stara osoba —  ale..,, nie wydała mi 
głupią —  brutalnie począł Zabiec.... Naprzód 
wyparła się mnie... powtóre nie była też ns 
czułą... okazałr się obcą, ale grzeczną.

—  Albo to na początek nie dosyć!   żj
odezwała się panna Salomea —  eóż pan chcia 
aby panu do nóg padła ?

Żabiec zapatrzył się w okno.
—  Jestem u niej w niedzielę na objedzie.

W  milczeniu ręce złożyła panna.
—  Opatrzność Boża! —  szepnęł? — a 

przestannu dodała —  jeżeli na lepsze to wyjd
—  przyznasz pan, że i ta Salusia, którą pan sz 
gotem przezywałeś, na coś się w świecie przy 
może.

Rozśmiał się p. Aureli.
— Serjo prosiła na objad ? —  spytała st 

panna.
—  Słowo daję —  zapowiedziała nawet, 

będzie zły....
—  O i dla takiej zepsutej gęby jak pańska 

szepnęła Salomea.
Żabiec upadł na krzesło i zadumał sńc....
Rozmowa już się dłużej przeciągać nie mc

—  stars panna tylko siedząc milcząca, o ile zm 
dozwalał wpatrywała się w Żabca, usiłując z t1 
rzy odgadnąć to —  o czem się od niego nie s 
dziewała dowiedzieć.

On już był myślami gdzie inazięj, a byłe 
tak widocznem, że Salomea nie chcąc mu za 
dzać, wysunęła się po ciefiu, nie żegnając się, 
Rzepskiego.

Zabiec w istocie nierad z siebie, roziny 
nad tem. dlaczego tak niegrzecznie prawie I 
szewskiego odprawił. Było to tak dalece nie w j 
obyczaju, iż mogło orzybrat znaczenie, wywoły 
tłumaczenia, zwrócić przedwcześnie mepotrzel 
uwagę na niego. Była to niezręczność.

Pan Aureli już nakogowo zwraca* się z 
drogi, na której zaledwie jeden krok postawił.
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lę, widzi autor korespondencji najjaskrawiej dowód, 
że Banja jest w obozie nieprzyjaciół Niemiec.

Dla wzmocnienia podejrzeń odwołuje się autor 
na zdanie „pewnej" powagi wojskowej duńskiej, 
według której wszystkie siły Danji nie wystarczy
ł b y  do obrony obwarowanej Kopenhagi i wypro
wadza ztąd wniosek, że cały projeki ułożony jest 
za porozumieniem z jednem z wielkich mocarstw, 
Które w razie wojny dostarczy Duńczykom braku
jących sił. Przypuszczenie to głównie niepoz^i ko
respondenta, gdyż nie wątpi on, że Rząd duński 
w rzeczy samtj porozumiał się pod tym względem 
z jednem z państw Niemcom wrogich. Opierając 
się na tom przypuszczeniu, przypisuje on forij.iba- 
cyjnym projektom duńskim tendencję antyniemie- 
c lą  a dowód swój kończy następującą uwagą: 
„Stosunki Danji do Niemiec bardzo są podobne 

' do stosunków Francji do Niemiec. Tak samo duń
skie, jak fiaucuskie siery rządowe przybierają na 
zewnątrz przyjacielską względem Niemiec poctawę, 
gdy tymczasem w rzeczywistości pilnie i ostrożnie 
nurtują".

Bez względu na to o ile korespondent ma 
słuszności, niewątpliwą jest rzeczą, że Danja ni
gdy nie znajdzie się wśród przyjaciół Niemiec a 
szczególnie Prus. 

i Gdyby Prusy swojego czasu dotrzymały wa
runków trąktatu paryskiego, mogłyby liczyć na 
jej przyjaźń —  skutkiem pogwałcenia tychże wy- 
ęhowąłj wrogu, który w . przyszłych zawikłaniach 

i i curopejtkich może się stać groźnym

Zakon tkaccy.
W  roku 1869 założyli tkacze w Filadelfji to

warzystwo. które wnet rozszerzyło się po wszyst- 
' kich państwacn i terytorjach Stanów zjednoczouych. 

Członkowie togo towarzyotwa nazywają się urzę- 
downie „The Knights o f Labour“ —  „Rycerze 
pracy".

Cele ich nie ograniczają się wyłącznie na po
lepszeniu doli pracujących, dla „ego też do towa
rzystwa tego przyłączyli się więksi kupcy, a nawet 
samodzielni przemysłowcy. Obecmo liczy ten za- 

‘ kon 1700 filij a liczba jego członków wynosi setki 
tysięcy. W  nader ciekawem dziełku br. Waltershau- 
sena p. t, „Półuocno-amerykańskie Stowarzyszenia 
robotnicze" znajdujemy program tego towarzystwa, 
który tak opiewa:

„Wzrastająca w zatrważający sposób koncen
tracja kapitałów, która doprowadzić musi pracują
ce warstwy do zubożenia i beznadziejnego poniże
nia, zmusza nas do wystąpienia przeciwko tej po
tędze i jej niesprawiedliwemu rozwojowi i do po
szukania środków, któreby zapewniły robotnikowi 
owoce jego pracy. Odsłaniamy przed całym świa
tem cele naszego Związku i wzywamy pomocy 
tych wszystkich, któizy mają zupełne zaufanie do 
dewizy, szczęście ludu —  najwyższem szczęściem."

Pragniem y: a) w organizacji naszej skupić 
wszystkie gałęzie produkcji, występując przytem 
w obronie zasady, że nie bogactwo, lecz wartość 
przemysłowa i moralna jest prawdziwą podstawą 
naiodowej wielkości. Pragniemy : b) zapewnić ro
botnikom słuszny udział w dobrobycie, który stwo
rzyli, zapewnić im więcej towarzyskich korzyści, 
więcej dobrodziejstw i praw tego świata, jednem 
ułowem wyrobić w nich zdolność korzystania z bło
gosławieństw dobrego Rządu, aby ich w danym 
razie bronić i utrzymać je  mogli Pragniem y: 
c) poznać prawdziwy sian warstw pracujących pod 
względem ich wychowania, moralności i finanso
wego położenia —  za pomocą statystycznych biur 
robotniczych, które utworzyć mają różne rządy kra
jowe. Pragniemy : d) założyć spółki produktywne 
i związki spożywcze; t) resztę ziemi pubhcznej — 
to dziedzictwo ludu —  zachować dla rzeczywistych 
rolników ; ani piędzi ziemi więcej pod koleje żela
zne lub dla spekulantów. Domagamy się : / )  znie
sienia wszystkich praw, które nie uwzględniają 

..w  równej mierze kapitału i pracy; usunięcia nie
sprawiedliwych urządzeń, zwłok w sądownictwie 
i zarządzenia środków, mających na względzie 

„zdrowie i bozpieczeńsiwo górników, robotników fa- 
v  brycznych i rzemieślników zatrudnionych przy bu

dowlach. Żądamy: g) zatwierdzenia ustawy, według 
której każde prawnie uznane Towarzystwo będzie 
musiało ludzi swych opłacać tygodniowo, i to za 
całotygodniową pracę w monecie mającej kurs 
w kraju; h) wykonania ustaw, które rzemieślnikom 
i robotnikom w razie nieotrzymania całkowitego 
zarohKu zapewniają prawo do towarów przez nich 

: wyrobionych ; i) zniesienia systemu kontraktowe
go przy robotach narodowych, państwowych i ko
munalnych ; k) ustanowienia sądów polubowych 

. .w miejsce strejków ; l) zakazu pracy dzieci niżej

miał siły wytrwać tam, gdzie się walka zapowia- 
duła. Starał się więc wytłumaczyć sam przed sobą, 
że popełnił omyłkę. Należało ją naprawić, nie zry
wać tak od razu ze wszystkimi, gdy sam jeszcze 
nie wiedział, co potem ma nastąpić! Na ciotkę 
Winnicką wcale nie liczył!

Po wyjściu panny Salomei, .coraz bardziej się 
w tem przekonaniu utwierdzał Żabiec, iż —  po- 

. stąpił, nierozważnie. Nazajcnrz potrzeba się było 
starać to zatrzeć.

Było to oznaką słabości i wahania s ię . . .  po
wracał do starego nałogu grania komedji życia.

.Nazajutrz też rano niecierpliwy puścił się na 
miasto, prawie jodynie w tym celu, aby Barszew- 
Skiego. sjmtjsać. Nie’wątpił, że Wołyniak, zobac-yw- 

• szy go, rad będzie zbliżyć się, a może go zaprosi 
ńa ten wieczór; którego urządzenia się nie podjął. 
Chciał nawet być na tym wieczorze, aby zawczasu 

* t ie  dostrzeżono zmiany jakiejś w ,jego postępowa- 
ńin, gdy on sam nie -wiedział, czy —  ona przyj
dzie do skutku.

Gdy pan Aureli życzył sobie czego mocno, 
umiał się o to postarać. Manewrów ił tak, iż w 
istocie napotkał Barszewskiego, który zdała kunie
mu obie ręce wyciągał.

Żabiec podszedł z trochę rozjaśnioną twarzą.
—  Co ci się wczoraj stało! —  spytał W oły-

niak.
—  Przepraszam cię —  rzekł, ściskając podaną 

rękę Źahiec —  nie miej mi za złe, jestem w isto
cie niezdrów i mam rozmaite drobne przykrości. 
Nie mogłem ci służyć.. .

—  Ale nie masz nic do mnie, osobiście? —  
Z&pj tal niespokojnie Barszewski.

—  Zmiłuj s ię ! za c o ! jakie przypuszczenie! 
—  odparł Żabiec.

Przekonajie mnie o tem i przyjdź się rozer
wać —  dodał Wołyniak. —  Będziesz miał zręcz
ność przekonać się z byków, jakie popełnię, iż 
piedarmo żądałem twej opieki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

lat 14 w warstatacb, kopalniach i fabrykach 
m) zniesienia systemu, który przez konkurencję! 
pracy więziennej przynosi szkodę uczciwej pracy 
n) dla obojej płci równej zapłaty za równą 
pracę; o) zredukowania pracy do ośmiu go
dzin dziennie, ażeby robotnik miał więcej cza
su do zabaw towarzyskich i umysłowego rozwo
ju. —  Pragniemy: p) wpłynąć na Rządy krajowe, 
aby stworzyły wyłącznie narodowy środek cyrkala- 
cyjny, polegający na zaufaniu i źródłach materjal- 
nych narodu, któregoby naród używać mógł bez
pośrednio, bez pośrednictwa Towarzystw banko
wych i któryby służyr jako prawny środek wy
płaty przy wszystkich publicznych, lub prywa
tnych długach-"

Członkiem zaKonu może zostać Każda kobieta 
od 16 roku życia począwszy i każdy mężczyzna od 
18 roku, bez względu na to, czy są fabrykantami, 
chlebodawcami jakiegokolwiek rodzaju, robotnikami 
czy farmerami. Liczba tych, którzy nie należą do 
stanu robotniczego, nie może atoli według statutu 
przenosić czwartej części liczby ogólnej, a wszyst
kie osoby, zajmujące się sprzedażą gorących trun
ków, wszyscy adwokaci, lekarze, bankierzy i spe
kulanci giełdowi wykluczeni są z towarzystwa.

Z prow incji.
Stanisławów 9. kwietnia. (Niezwykłe posie

dzenie). Przed kilku dniami odbyło się tu zgroma
dzenie członków Banku zaliczkowego, a było to zgro
madzenie, goane istotnie uwiecznienia bodaj drukiem. 
Już przy pierwszym punkcie porządku dziennego, 
sprawozdania Dyrekcji^ podniesiono zarzut przeciw 
jednemu z dyrektorów p Majewskiemu, że kupił 
grunt wystawiony przez Bank zaliczkowy na sprzedaż. 
Po wyjaśnieniu tej sprawy nieco się zebranie uspo
koiło i udzieliło Dyrekcji absolutozjum z czynności za 
rok ubiegły. Następnie przystąpiono do rozdziała zy
sku 1.452 złr. 88 cni., przeznaczając 100 złr., do 
rezerwy możliwych strat, l°yj ogólnego zysku do fon- 
duszu rezerwowego, a resztę tytułem 3-procentowej 
dywidendy rozdzielono między członków, teraz dopiero 
rozpoczęła się straszna batalja Chodziło o zmianę nie
których paragrafów statutu, zmianę, uchwaloną już 
zresztą w zasadzie na zeszłorocznem zgromadzeniu. 
Opozycja licząca większość głosów oświadczyła „precz 
ze zmianami" i Lie motywując swego orzeczenia, 
uchwaliła przejście do porządku dziennego. Wówczas 
p. Ulmer imieniem Dyrekcji, a p. Zdrassi? imieniem 
Zarządu Banku zgłosili rezygnacje.

Hałas i „ogólna" dyskusja doszły wtedy do 
punktu kulminacyjnego. P. Hammer podnosi jeszcze 
raz zarzut, że Dyrekcja tylko dlatego uchwaliła nie 
kupować realności, by jeden z dyrektorów ęp. Ma
jewski) mógł sam kupić i zarobić 400 złr. Na to 
p. Obmiński, broniąc DyreKoji, czynił znowu p.  Ham
merowi zarzuty, iż tenże, będąc dawniej członkiem 
Rady nadzorczej, kupował na licytacjach różne fanty 
po niezwykle niskich cenach, poczem zakończył swą 
mowę wezwaniem, by Walne zgromadzenie p. Ulmera 
przeprosiło, i proponowane przez niego zmiany sta
tutu przyjęło.

Wśród i iągłych wzajemnych wyrzutów, protestów 
* zapewnień, że zgromadzenie życzy sobie, by p.  Ul
mer rezygnację swą cofnął, rozpoczęła opozycja targ 
za jaką cenę ma głosować za zmianą statutów, przy- 
czom się pokazało, że autorem swarów i nieporozu
mień był —  oadalony kaujer Banku. Po półgodzinnej 
przerwie p. Baczyński objawił zgromadzonym, „że 
zgoda nastąpiła", i że opozycja będzie głosowała za 
zmianami statutu, I na 127 obecnych 127 głosami, 
przyjęto proponowane przez Dyrekcję zmiany statutu!

Do Dyrekcji wybrano pon )wni° jednogłośnie pp. 
Ulmera, Czołowskiegu i Majewskiego dyrektorami, a 
p. Miihlna i Reindla zastępcami. Powstała jednak 
znowu burza podczas wyborów Rady nadzorczej, opo
zycja bowiem przegrała w tej sprawie.

Z 127 członków poprzednio obecnych, pozostało 
14 członków i zgromadzenie zamknięto o godzinie 10. 
w nocy.

Jarosław 10. kwietnia, (jTowarzystwo gospo
darskie. Bankiet.) Dnia 5. bm. odbyło się tu 
zebranie oddziału łańcucko-jarosławskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, który, należąc do najżywotniejszych 
w kraju, liczy niemal 300 członków. Zebranie, z któ
rego chcę podać sprawozdanie, było niezmiernie licz
ne, gdyż chodziło o wybór prezesa i sekretarza, pre
zes bowiem pan Dembowski przenosi się do Lwowa 
na wiceprezesa Towarzystwa Kredytowego, a sekretarz 
hr. Scipio do Krakowa na dyrektora Banku dla han
dlu i przemysłu.

W licznych przemówieniach wyrażono obom uzna
nie i żegnano ich serdecznie, a gdy przyszło do wy
borów. powstała niespodziewanie zacięta •walka między 
p.  Wład. BzowsKim z Pantalowic. hr. Stef. Zamoy
skim z Wysocka i z hr. Wład Koziebrodzkim z Chło
pic, poczem ten ostatni został wybrany prezesem.

Po zgromadzeniu, jak zwyczajnie, odbył się ban
kiet, na którym wznoszonu liczne toasty, P. Preis 
wzniół zdrowie pp. Dembowskiego i hr. Suipiona. 
P. Dembowski zdrowie nowego prezesa, hr Kozie- 
brodzkiego. Ten wiceprezesa p. Bzowskiego i Rady 
oddziału, hr. Scipio pił na pomyślność i rozwój To- 
w .rzystwa, p. St Jędrze owicz wzniósł uznanie ustę
pującego Prezydjum, hr. St. Zamoyski zdrowie ducho
wieństwa obu obrządków w ręce kanonika ks. Maciu- 
ka i nr? Koziebrodzki zdrowie włościan członków To
warzystwa gospodarskiego, za co podziękował włościa
nin Duda z Tuczemp Szereg toastów zakończył się 
starnpolsLiem „Kochajmy się —  nie dajmy.

Kamień 7. kwietnia. (Pośicigcmie szkoły.) 
Onegdaj odbyło się uroczyste poświęcenie budynKu 
szkolnego w Narcie Starym. Budynek, chociaż niezbyt 
okazały, ale wygodny i odpowiedni, poświęcił ks. pro
boszcz Jagoda ze Spiów, poczem w gorących słowaci 
przemówił do licznie zgromadzoryob włościan, pod
nosząc jakie korzyści przynosi szkoła, jeżeli dzieoi 
pilnie na naukę uczęszczają, a rodzice starają się 
wspólnie z nauczycielem i księdzem pracować nad 
wychowaniem młodego pokolenia.

KRONIKA.
Wiadomości osobisto. Rosyjski ambasador Ł o- 

b a n o  w powrócił do Wiednia.
Kalofdan Środa (13 .): Justyna —  Przemy

sława. Wschód słońca o godzinie 5. min. 24, za 
chód o godz. 6 min. 39

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  kwietniu wolno po
lować : na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i 
głuszce, ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Nekrologja Józef W a l l  och,  likwidator lwow
skiego Towarzystwa zaliczkowego i właścń iel p. ekarni, 
zmarł onegdaj we Lwowie po dłuższej chorobie.

Z Życia towarzyskiogo Z pośród mnóstwa za
baw domowych, jakie odbyły się w ciągu ostatnich 
dni, zanotować należy poniedziałkowy wieczór u ks. 
Kalikstów Ponińskich, na który przybyło około 100 
osób, i wtorkowy wielki raut u hi Gołuchowskich, 
który odznaczał się zarówno wykwintnością przyjęcia, 
jak i ochoczością biorących udział w zabawie.

Egzamin dojrzałości. Prywatyści (pry waty stKi), 
którzy zamierzają składać z końcem bieżącego roku 
szkolnego egzamin dojrzałości w Seminarjach nauczy
cielskich, winni wnieść podania najdalej do końca 
kwietnia br. do Dyrekcji togo Seminarjum nauczyciel
skiego, w którem chcą składać rzeczony egzamin.

Stypendjum. Pau namiestnik nadał opróżnione 
z fundacji imienia arcyksięcia Karola Ludwik? sty
pendjum, o rocznych 200 złr., Antoniemu Łukasie- 
wiczowi, słuchaczowi I. roku wydziału prawniczego 
w Uniwersytecie lwowskim.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zubsuche, w powiecie nowotarskim, na bu
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Mianowania w ck arnji Jeneruł-porueznik 
Rudolf Hempfling, komeMąnt 24. dywizji pieszej, na 
własną prośbę ze względów zdrowia urlopowany na 
przeciąg roku, a jenerół-major Karol Reimann, ko
mendant 3. brygady pieszej, mianowany komendantem 
24. dywizji pieszej, z zatrzymaniem na razie dotych
czasowego stopnia.

Podporucznik pułku ułanów nr. 13 br. Franci
szek Lexa-Aehrenthal otizymał pozwolenie przyjęcia 
i noszenia tunetańskiego orderu Nisciam Iftikhar II. 
klasy.

Porucznik czynnego stanu ck. aimji, Rudolf We- 
cker, przeniesiony do czynnego stanu obrony krajowej, 
mianowicie do bataljonu pieszego nr. 63 we Lwowie.

Rozwiązanie Towarzystwa Istniejące we Lwo
wie Stowarzyszenie „Spójnia "J zwołuje zgromadzenie 
na 27. bm. o godz. 7. wieczorem do lokalu krajowego 
Tow rrzystwa kupców i przemysłowców (Trybunalska 
nr. 1) celem powzięcia uchwały co do rozwiązania 
„Spójni".

Kto był spraw cą? jedno z tutejszych pism do
nosi: „W  sobotę popołudniu w kościele OO.? Jezuitów, 
(na Bożych Grobach), skradziono pani Karolinie Chy
lińskiej z kieszeni kwotę 340 złr., o c o  p o d e j r z y -  
w aj ą d w ó c h  n i e z n a j o m y c h  r z e z i m i e s z 
k ó w" .

Sklep Kółka rolniczego otwarty został w So
kołowie pod Rzeszowem.

NaooienSiiwO żałobne. staraniem uczniów 
n i ż s z e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w D u b l a n a c h  od
będzie się dnia 18. bm. w dzień pogrzebu śp. I. J. 
Kraszewskiego, żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
śp. nieśmiertelnego pisarza.

Ogień pokojowy powstał wczoraj o godzinie 7. 
rano w pomieszkaniu p. Salomona Horowitza, przy 
ulicy Sykstuski j  1. 1, w skutek wadliwej konstrukcji 
kuchni kaflowej. Ogień niebawem przez straż pożarną 
został ugaszony. Kamienica ta jest własnością pani 
Rebeki Horowitz.

Podczas pożaru Politechniki sierżant straży 
ogniowej Litwin wraz z kiBoma strażakami uratował 
życie dwom służącym, Którzy w chwili wybuchu ognia 
wydostali się na dach, a że pożar rozszerzał się z 
szaloną szybkością, więc w przeciągu kilku minut 
płomienie odcięły im odwrót. To też, gdy strażacy za 
pomocą drabiny dostali się na płonący budynek, za
stali jednego z nich już na pół omdlałego. Obu spu
szczono po linie na dół, ratńjąc im życie.

Wykaz Inspekcji Dyrekcji policji z d. 12. kwiet. 
Skradziono 4 sre&mych łyżek, 12 srebinych nożów 
i w cielców, 5 jtozraeuąyeli łyżeczek i 2 lichtarze 
z duńskiego srebra wail 100 zł., srebrny zegarek 
znacz. A. C. wart. 6 zł, i jedwabną chusteczKę. —  
Zgubiono ] 2 deserowych sr. nożyków wart. 40 zł., 
złoty pierścień, sznurek Korali z pozłacanym zamecz
kiem i szyld krawczyni Józefy Pietrzańskiej. —  Zna
leziono męski kapelusz filcowy, port u, z kwotą 10 ct., 
mark. list. i z przekazem pocztowym na 2 zł., nowe 
buciki j klucz składany. —  Zakw. sr. zegarek.

Obrazki parlamentarna. Pod akim nadgłów- 
kiem zamieszcza prask? Polilik fejletony, których 
autor z werwą i humorem kreśli sylwetki najwybi
tniejszych posłów do wiedeńskiej Rady państwa. 
W nuinm-ze świątecznym znajdujemy sylwetkę dr. Pr. 
S mo l k i .  „Słyszałem raz —  pisze on —  sentencję 
arabską, która mi się bardzo podobała:" „Błogosła
wioną niech będzie broda, którą taka głowa nosi..." 
Owoż wyśmienicie można zastosować tę przypowieść 
do prezydenta Smolki, który niezaprzeczenie ma naj
piękniejszą brodę, jest jednym z najstarszych i naj
bardziej brodatych członków Rady państwa i aj- 
p o p u l a r n i e j s z y n  p r e z y d e n t e m ,  j a k i e g o  
k i e d y k o l w i e k  p r z e d t e m  p o s i a d a ł o  to 
c i a ł o  u s t a w o d a w c z e .  W kierowaniu rozpraw 
objawia on niemal idialne zamiłowanie sprawiedli
wości i bezstronności. Wątpię bardzo, czy istnieje 
jaki poseł, któryby czuł się przez prezydenta w pra
wach swoich ukróconym lub pokrzywdzonym —  nawet 
mężowie „ostrego, ostrzejszego i najostrzejszego tonu," 
nawet monopoliści parlamentarnego prostactwa nic 
■ nieli dotychczas nigdy sposobności uskarżać się na 
niego —  a to wszystko bądź co bądź wiele znaczy. 
Wszak panowie ci widzą gołemi oczyma plamy na 
słońcu! Przeciw Smolce nawet oszczerstwo nie pod
niosło nigdy głowy. Jego sposób prezydowania jest 
z pewnością najoryginalniejszy, jaki wyobrazić 
sobie mężna Mianowicie w czasie każdego posiedzenia 
s t o i  on od początku do końca rozpraw, co w obec 
77 lat tego człowieka jest przecie poszanowania godną 
właściwością. Stoi wyplostowan", ja t ? wieca, z obli
czem zwróconem ku mówcy. Loid Falmerston, który 
przez 59 lar należał do Izby gmin, a z tych około 
48 przesiedzmł na ławie rządowej, uważał za wielki 
przymiot poselski, jeśli kto1 potrafił w danym razie 
spać na sw ujem krześle. Lord Ram posiadał ten przy
miot wybornie, natomiast Smolka musi zrezygnować 
1 tego rodzaju p r z y je m n o ś c i ,  bo prztuie stojąco spać 
prawie niepodobna! P® niemiecku wysławia się on 
nadzwyczaj płynnie 1 poprawnie —  niejeden „tylko 
Niemiec" mógłby śmiało wziąć sobie za wzór reto
ryczną budowę jego mów parlamentarnych w roku 
1848 lub pamiętną jego mowę z r. 1861 przeciw
„zaprzepaszczaniu" konstytucji węgierskiej —  jak
kolwiek z tem wszystkiem wyraża sio ze stanowczym 
akcentem poLltim, który jednak w ustach jego by
najmniej nie brzmi nieprzyjemnie. Głównym rysem 
jegc kierownictwa Izby jest sprawiedliwość i dobro- 
duszność, a przytem jamś rodzaj patrjarchnlnej no- 
blessv, z k ó̂rą staremu temu panu jest bardzo do 
twarzy... Trudno orzec, wśród której frakcji Parla
mentu jest on najbardziej łubianym. Każda bowiem 
szanuje go zarówno wysoko i nawet antysemici prze
baczyli-mu, że w swoim czasie, jako przewodniczący 
komisji wyznaniowej dyrymuwał i w ten sposób prze
chylił szalę na korzyść emancypacji żydów..."

Wypadek pódczas wyścigów. Przy onegdaj- 
szych wyścigach w Wiedniu spaał z koma Hektor 
Baltazzi i złamał obojczyk.

Serbska uroczystość narodowa. W niedzielę
ubiegłą odsłonięto w mieście l  akowa wśród salw 
działowych i dźwięku dzwonów pomnik wspaniały,

któ-y wdzięczny naród serbski postawił swojemu wy
bawcy z pod jarzma tureckiego i założycielowi panu
jącej ayLastj', Miłoszowi Obrenowiczowi. Była to nie
dziela palmowa r, 1815, gdy najgorętszym patrioty
zmem ożywiony Serb Miłosz Obrenowiuz rozwinął 
przed miejscową świątynią, w obliczu tysięcznej rze
szy Indu okolicznego, trójbarwny sztandar narodu 
oerbskiago i z nim na czele powiódł gnębioną przez 
stulecia Serbię do boju za wolność. Wprawdzie jaż
w roku 1804 dzielny Kaiadżiordżio „Czarny Jerzy" 
ocucił był biedny swój kraj na krótką chwilę z uśpie
nia niewolniczego, lecz w kilka lat potem, w roku 
1813 waleczni obrońcy ojczyzny ulegli przemocy pół
księżyca i kości ich zabieliły stosami zielone poia nie
szczęsnej krainy. Dopiero powstanie rozpoczęte w Ta
kowej miało przynieść trwalsze owoce. Zastępy Mi 
łosza Obrenowicza, rosnące z dniem każdym, jak
lawin? śnieżna, szły od zwycięztwa do zwycięztwa —  
CzaczaK, Waljewo, Pozarewacz, Kragujewaez, oto na
zwy miejscowości, gdzie Wujska tureckie na głowę 
pobite, haniebnie musiały ustępować przed naporem 
bohaterskich obrońców wolności serbskiej. Lecz Mi
łosz Obrenowicz okazał się nietylko niepospolitym wo
dzem. ale w równej mierze i znakomitym politykiem, 
który w razach, gdy nie mógł dukazać czego z po
mocą miecza, posługiwał się wybornie przebiegłością 
i cnytrością dyplomatyczną. Tym właśnie wszech
stronnym zdolnościom jego zawdzięcza Serbja, że
krwią jej synów okupiona wolność utrzymała się od 
owego czasu, a wdzięczny naród obdarzył swojego prze- 
wódcę największym zaszczytem, jaki miał do rozporządze
nia, mianowicie uczynił go dzibdzicznym swoim Księciem. 
Wprawdzie w roku 1842 wybuchła rewolucja, która 
strąciła Miłosza z tronu, lecz w roku 1859 odzyskał 
go napowrót, a wnuk jego Milan włożył nawet przed 
kilku laty za zgodą Europy królewską koronę na 
skronie swoje.

Shmobójst O majora. W Wiedniu odebrał 
sobie życie pensjonnwany major August v. Horn, ka
waler orderu żelaznej korony. Przyczyna samobójstwa
niewiadoma.

Znany Rudolf Orlice, o którego uwięzieniu do
nosiliśmy, jest Czechem i ma bardzo stosowne nazwi
sko : Ptaszek. Znana to osobistość, która majątek zro
biła na zestawianiu „tern" loteryjnych w drodze rze
komo naukowej. Z końcem lat 70 „profesor" ożenił 
się i kupił dobra Neuhof pod Zossen. Za kilka tedy 
lai kapitał jego „wiedzy" znaczne mu przyniósł pro
centa. Do Pragi przybył p. Ptaszek-Orlieo nie z tę
sknoty za ojczyzną, tylko z niemożności pozostania w 
Niemczech Praga jednak przyjęła go niemiłą niespo
dzianką —  listem guńczym, na zasadzie ktorego 
„uczonego" aresztowano i oddano do Sądu śledczego, 
a to nie za jego profesorską działalność —  bo ta ko
deksowi karnemu nie podpaaa —  lecz za oszustwo, 
którego miał się „skarbony dopuścić w Berlinie, nie 
zapłaciwszy za jakieś meble 700 marek. Dziś podobno 
rzecz się wyjaśnia w sposób, korzystny dla profesora 
loterji, który i z tej matni maże się wywikłćt.

Orlice na „uczeniu loterji" wiele zarabiał. Prócz 
marek, które mu naiwni posyłali, kazał sobie za radę 
płacić, a nadto 5 procent wygranej. Wygranę zaś i 
zaufanie umiał sobie zapewnić, albo posyłając tysiącz
nym swym „uczniom" tysiące coraz nowych kombina- 
cyj, z których jedna lub dwie wygrały, za co otrzy
mywał dziękczynne listy, albo każąc jednej i tej sa
mej osobie grać na jedną i tę samą kombinację dzie
sięć do piętnaście razy. W końcu oczywiście kombi
nacja wygrała. Znaczny majątek tą drogą zdobyty Oi 
lice w części stracił; wiodąc z żoną „grand train"; 
ubogim nie jest jednak i nie wzbrania się owych 700 
marek zapłacić, ale twierdzi, że go tak n<,glono do 
wyjazdu, że nie miał chwili czasu do załatwienia in 
teresów. Onegdaj w życiu Pt as zka-Orlice nowy zaszedł 
wypadek. Żona jego, dowiedziawszy się, że został are
sztowany, znikła bez śladu. Orlice mimo podeszłego 
Wieku, jest pięknym mężczyzną, wysokiego wzrostu i 
nosi długą kasztanowatą brodę. Mówi kilku językami 
płynnie i ma pizyzwoity układ. Prosząc cesarza Wil
helma, aby go w Prusa h zostawiono, nazywał 
Prusy „swą drogą ukichaną nową ojczyzną".

SlTlierĆ Z głodu. We wsi Sprażew, pow. żytomir- 
skim, zmarł w końcu zeszłego miesiąca włościanin 
Ignacy Mielny, 90-letni starzec. Śmierć nastąpiła z 
wycieńczenia i głodu. Mieszkający w okolicy syituwie 
i wnucy starca są zamożnymi gospodarzami. Mielny 
był jednak przez nich zupełnie opuszczony.

Wypadek W cyrku. Atleta Clair, produkujący 
się obecnie swą siłą w warszawskim cyrku Schumana 
mierzył się onegdaj z pewnym amatorem, nisl***™ 
Seiferem. Zapasy fatalnie zakończyły się d'a ' ^ °  ostat- 
niego, albowiem, powalony przez atleto ** ziemię, u- 
kląkł tak nieszczęśliwie, iż złamał L0^§ poniżej 
kolana. Wypadku nie zdołano ukry* publiczno
ścią,. albowiem powalony Seifer **e umgł się podnieść
0 własnej sile. Opuszczono 1 s . cyrk pod przygnębia- 
jącom wrażeniem tego wydarzenla-

Uniwersytet Stanforda. Budowa gmachów 
uniwersyteckich, które wzniesiono być mają w Kali
fornii z ftU}duw!u 0" ar°Wiinego na ten cel przez sena
tora Stanforda w sumie 20 miljonów dolarów, roz- 
poczni® się wkrótce. Profesor Francis Walker w Bo
stonie, wykończył j U£ odpowiednie plany, według któ- 
ryoh  gmachy staną w rozkosznej rezydencji leśnej
Stanforda \y par]£U Menlo, nieopodal San-Franoisco.
Na początek wybudowanych ma być 12 ozdubnych 
gmachów dla wykładów naukowych i jeden dla admi
nistracji. Oprócz tego staną mieszkania dla profesorów
1 studentów, kaplica, muzeum przyrodnicze, biblioteka, 
muzeum sztuki i sale gimnastyczne. Pierwsze budynki 
W liczbie 13 będą jednopiętrowe, wzniesiono z cegły, 
a oprócz okien bocznych, światło wpadać będzie przez
dachy.

Dalsze niezbędne dla Uniwersytetu budowle 
wzniesione być mają w następnych latach. Senator
Stanford mniema, iz dla pensjonarzy, których liczba
na początek nie przejdzie przypuszczalnie 600, najsto
sowniejsze będą domy w rodzaju jednopiętrowych "wil; 
(cottage), ze wspólną kuchnią i jadalnią. Szkoły przy
gotowawcze, gimnazja (college), łączyć się będą z 
głównemi budynkami Uniwersytetu i zostaną najpierw 
otwarte. Projektowane są także klasy dla dziewcząt, a 
laboratorja i biblioteki będą przystępne dla uczących 
się obojga płci. Klimat parni Menlo jest bardzo zdro
wy, a położenie jego malownicze. Pomiędzy p irkiem 
a San-Francisco, zaprowadzona będzie specjalna linja 
kolei żelaznej, dla ułatwienia drogi stuaentom z mia
sta do Uniwersytetu przybywającym.

Komitet zorganizowany staraniem senatora Stan
forda, stara się pozyskać dla nowej Wszechnicy naj
lepsze siły nauczycielskie starego i nowego świata. 
Słowem Uniwersytet Stanforda zapowiada się jako 
najpierwsza wielka instytucja naukowa.

Bu-sztyn starożytny. 0. Heim poddał rozbio 
rowi chemicznemu kawałki bursztynu, znalezione 
przer Schliemanna w grobach królewskich w Myce- 
nach —  i znalazł w nich około pięciu odsetek kwasu 
bursztynowego. Podobnej ilości tego kwasu nie znaj
dujemy w żadnej żywicy bursztynowatej krajów śród
ziemnomorskich, stanowi zaś ona cechę bursztynu z 
okolic morza Bałtyckiego. Potwierdza to więc przy
puszczenie, że już w czasach przedhistorycznych

istniały stosunki handlowe miedzy Grecją a krajanu 
nadbałtyckiemu.

Polacy na obczyźnie. Ze sprawozdania pary
skiej Akademj' medycznej, dowiadujemy się, że komi
sja hygieny dzieci w roku ubiegłym przyznała medale 
bronzowe 2 Polakom: drowi Henrykowi Gierszy11"
skiemu, lekarzowi w (juarbille, (dep. Seine et Loire) 
i drowi Oypryanowi Ozajewskiemu z Orleanu

Uczoność W Chinach. Wiadomo, jaką nadludz
ką ńiemal wytrwałością w pracy odznaczają się uczfl" 
ni w Chinach. Najsławniejszym z uczonych jest bez- 
wątpienia Chang, wicekról obojga Quango. Z a l e 
wanie jego w naukach jest tak daleko posunięte, ie 
razu pewnego podwładnj skarżyć się musieli przê  
cesarzem w tych słowach : „Cesarzu, my mandaryD’ 
twoi wierni poddam, zanosimy skargę na wicekrdB 
Chang, który rządzi naszomi prowincjami, jak ^  
fantazja każe. Wiecznie zakopany w książkach wice
król nie ukazuje się nigdy oczom zwykłych śmiertel
ników. Naznacza nam, mandarynum, termin do
wierna o sprawach kraju, ale nie raczy nigdy pojawić
się na terminie. Ostatniemi czasy wódz czarnych P*' 
wilonów, Luh Vinh-Phuoc, stawił się na godzinę, ktńj 
rą mu wicekról naznaczył. Po sześciu goazinacu cze
kania kazał wybić drzwi do yamen, i wszedł 
czele swoich ludzi. Wiceurói siedział pochylony nad 
tekstami arabskiemi i trzeba mu było szablę 00 gar
dła przyłożyć, by go oderwać na pięć minut od up
chanych zajęć..." Pomimo tego wLekról Chang wy
znaje, że doiąd nie zna jeszcze całego alfabetu <0‘
skiego.

Oblewany poniedziałek dał pole całej czeredzi6 
pauprów do popisu. Gwarno i wesoło było onegd8-’ 
szczególnie po południu na Rynku, gdzie się odbyW» 
ło oblewanie z całą precyzją i wytrwałością. B 
naturalna, że zamach na płeć piękną odbywał się n10 
za pomocą „śmigusa", „wody ateńskiej" lub „wody 
kolońskiej" ale amunicją była czysta zimna woda, 
czerpana wprost ze studni.

Skutek onegdajszej niespodzianki był nadzwyczaj' 
ny. Panny służące, kucharki itp. panny wystrojo»e 
świątecznie, wydawały przeraźliwe krzyki rozpac*!1 
wszelkie jednak nawoływania o pomoc pozostały h®2 
skutku.

Po godzinie 4. po południu nastąpił w akcji ^  
jennej nagły zwrot. W pauprach odezwała się nag*( 
rasowa nienawiść, to też zwrócono się przeciw otw®2 
tym sklepom żydowskim „zaopatrzonym" w piękne V 
dóweczki.

Największą klęskę poniosły „panny" ze skPP'’ 
Maiji Frankel, gdzie zmoczone dziewczęta skryły 0 
aż pod ladę.

Ekscesom tym przypatrywało się kilkaset 
straż bezpieczeństwa jednak zachowywała się zup®*?l 
biernie, gdyż świeciła nieobecnością. Dopiero gdt 
muliuanci przenieśli się na plac św. Ducha i T̂ X\ 
częli rzucać kamieniami na odw ach wojsKowy, zj'1  ̂
się policjanci i kilku najodważniejszych areszto* . 
Między innymi schwytano młodego blacharza, 
jonego w długą sikawkę ręczną z blachy i 
szewca, który oblewanie uskuteczniał za porno® 
brzymich rozmiarów słoja szklanego. -l0

Dzielnych oblewaczy wraz z instrumentami ® 
szczono w aresztach policyjnych.

„Sto tysięcy złodziei!" Były szef P ^ ^ Jele  
ryskiej p. M a c e  poświęca w ostatniem Bwoje ® zj0. 
p. t. Un joli monde obszerny rozdział pan0111 
dziejom nadsekwańskiej stolicy. Między ind®©1, 
muje się autor także specjalną kaaegoiją z' 
s k l e p o w y c h  i pisze tak: „WielKie nasze
gfizyny \0war6w muónychr-w liczb, 
wyższym i niższym warstwom świata ziodai I j
zc miejsca schadzki, ua których ^arówno kiienc. 
sklepów jak właściciele i ich pomocnicy 
dan! Kobiety, próżniacy, zakochani, wszyscy 
pływają tłumami na comiesięczne wystawy iej
które w ten sposon są głównem polem dzi 
dla złodziei 1 ich przesladow^ w, organów P tat- 
Podług ostatnich wykazów popełń, ono w eiągu 0 gel

K lnt każiWn Unio w tych 30 magazynach P ...nich 5 lat każdego dnia w 
cięinie do 150 Kradzieży- '-w-z 
szcze, bo doświadczeni uczy, że policjanci

Lecz to nie w s z y s t g ^

magazynów1 zaledwle c z w a r t ą  c z ę ś ć złodziel
złodziejek *> fla9r” nti przychwytują. jb y

ła - c f r  U M -hl________  - i   ^pomyłki o lR  wykluczone 
degę z nich przytrzymują

jest w zwyczaju,
dopiero za drugim  la;zeP1'

23odzieje sklepowi bowiem —  jak to już wiado© 6  ̂
nie zadawalają się nigdy jedną kradzieżą przy j e ^  
i tej samej okazji. Policjanci ulokoy an są zwj '  ̂
ulicy przed magazynami, a dozorcy, rekrutowani ' 
częściej z wysłużonych organów policyjnych urZrJJ- 
w sklepach. Ściganie sądowe tych ind)widm^M^ 
ktykowane bywa obecnie tylko w obec „zawodo*^-
rzezimieszków, na „okazyjnych" patrzą z 
ści przez palce. Zaiste, uwierzyć trudno, ilu

&
t rpoświęca się temu kunsztowi zbrodniczemu! S t 0 gy 

s i ę c y  z ł o d z i e i  w jednym departamenciB
kwany — jest cyfrą bynajmniej nie wygórowaną"'

O il W y d a w n ic tw a  w uf>]L 
w ie O o d a tk u

Do dzisiejszego numemb 
lączamy dla Pr et iii m e rato ijff 
Dodatek Nr, 14. „BLUSZPĄva 
za, kwiecień, Zarządziliśmy .r 
najściślejszą, kontrolę w e~ 
dycji i na każdym adresie 
ciśniętą jest stampiglia:

B L U S Z C Z ! ;
W  razie więc gdyby piśfiif 

to nie doszło rąk przedpłacie*^ 
upraszamy reklamować Ztf 
poczcie, gdyż z naszej 
uczyniliśmy wszystko, abj/jąS 
powiedzieć położonemu w  ̂
zaufaniu.  _______
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Wiadomości literackie i artysty
Wiadomości osobiste. Fani G. Ś n i e

p o l s k a  i p. Stanisław T r a p s z o, artyś® 
skiego teatru, wybierają się w wspólną P0<̂ f tj, 
styczną do prowincjonalnych miast Wielkop0̂ ^ ^ ' ,  
lem dania w nich szeregu przedstawień sce*^ ^
—  Na konkursie budowy kościoła praakieg® j  
szawie otrzymał pierwszą nagrodę projekt P- p- 
końskiego, drugą p. Wł. Marconiego, trze01* Ja"R 
Jórskiego. —  Warszawska szkoła śpiewu j)ie 
w ic  ki ej została, z powodu dłużej trwaj® 
spozycji tej artystki, rozwiązaną. «

Z teatrów. Teatra warszawskie rozp°c* drâ , “ 
panję letnią w dniu onegdajszym. Reż"? .„r J^Leł" 
zamierza wystawić dramat Rapackiego 
zaś repertoar teatru małego zapowiada pi® 1
stawienie „Sinobrodego."



Dzjj^NNiK POLSKI z dnia 13. Kwietnia 1 **r. 3
Pani Zimajer rozpocznie szereg występów go

ścinnych jako Gilette w d. 22. bm. Obecnie wystę
puje artystka w berlińskiej „ Wfolhalli.11

Zapowiadają, również występy p. Gustawa Fi
szera, który zaraz po świętach ma przybyć do War
szawy. P. Fiszer wystąpi po raz pierwszy na cele 
dobroczynne w sali Muzeum przemysłowego.

Warsz. Dn donosi o świeżym zamachu Rządu 
ua teatr polski w Warszawie. Oto w dniu 6. marca 
st- st. postanowił komitet ministrów, iż wszystkie 
Przedstawienia teatralne dawane w języku rosyjskim 
w*nne być zwolnione od podatków wpływających do 
kasy teatrów warszawskich. Rzeczone postanowienie 
stanowi jeden krok dalszy w dziele rusyfikacji —  
Fe?|tr poznański kończy w d. 17. bm, sezon teatralny 
^  Poznaniu. Onecme przedstawiają tam „Napoleona 
 ̂ Riszpanji,11 „Ubogich w Paryżu1-' itd. Teatr kra

kowski przygotowuje z nowości komedję Bissona: 
"Bliea Pigalle nr. 115“ i „Łyse konie“ Abrahamo- 
v*eza, „Łyse konie1- ujrzą światło kinkietów w d. 
*6. bm.

Wieczorek muzykaino-deklamacyjny na dochód 
Ochotniczej straży ogniowej odbędzie się 17. kwietnia 
br- w sali Towarzystwa kasynowego w Oświęcimiu 
Pod artystycznym kierunkiem p. Emanuela Silbeioteina. 
Początek o godz. 8. wieczorem.

Z literatury. "W nrzo 12. czasopisma Magaain 
(tir die Litteratur des In- und Auslandes znajdu
jemy ocenę „Potopu1- Sienkiewicza. Krytyk z entuzja
zmem odzywa się o tym najnowszym utworze naszegu 
Pisarza, utrzymując, iż jest to nietylku w polskiej, lecz 
1 Wszechświatowej literaturze jedno z najznakomitszych 
izieł ostatnich czasów.

„Wyrazy oliCe" w „Sonetach Krymskich" Mic
kiewicza opracował etymologicznie Ludwik Radnńsk.
* irszawa, 1877 Jest to zajmujący urywek z obszer
nej pracy, zaledwie setna częśó dzieła, do którego 
Uczony autor od lat wielu zbiera materjały, układając 
jn°zolnie „Słownik etymologiczny języka polskiego", 

pogłębić jego znajomość śród ogółu niespecjalistow 
1 ułatwić dokładne zrozumienie każdego obcego wy- 

w nim się znajdującego. Sposobem próby wy- 
^  ten urywek w formie małej broszury, obejmującej 
Wyrazy obce, wybrane z „Sonetów" Mickiewicza. Zda
ł o b y  się, że rozprawa w tym przedmiocie jest su- 

i obchodzić może tylko specjalistów, tymczasem 
każdego inteligentnego czytelnika znajduje się 

Uięj wiele szczegółów zupełnie nieznanych i no- 
„Praca niniejsza —  powiada autor —  każdy 

Ĵ az obcy, ktćry, jako brzmienie niezrozumiałe, przy- 
pamięć swym ciężarem, mam nadzieję, uczyni

1 .^tiiym, ożywi, przedstawi przed umysłem młodzie- 
jak '  w °góle ludzi ukształconych i myślących, nie
2 Uiartwj dźwięk, lecz jako jasny, żywy obraz 
j fbty zewnętrznej zdejmie zimną skorupę trudności

■ ^ych, a dobędzie na wierzch tętniącą życiem 
J ^ i ą c ą  zrozumiałym językiem treść. “ Urywek ten 
nka i®kawość poznania całości dzieła; oby się 

mogło jak najrychlej.

Z teatru. Wszystkie przedstawienia świąteczne 
j le zań‘r9resowały zbyt naszej publiczności. „Wicek 

Wacek" w Udzielę puobieuzie, „Chata za wsią", 
leczorem, alli 0Ilegdaj „Krakowiacy i Górale11,

Jaz odegrana wieczór „Zemsta11, nie ściągnęły do 
kii skarbkowskiej zbyt wielu chętnych ubawienia się 
 ̂ tatrze, przekładano bowiem zapewne przepędzić 
^jąteczue dnie w grome , familijnem lub odetchnąć 
^mżem wiosennem powietrzem, które nareszcie i do 

^zawitało. . ^
ęu r a y b s , , , organ Towarzystw- i csnego gaiiufl- 

za mia*ąc kwiecień rb. opuścił już prasę i 
q era n"s^ępujijce przedmioty: A. Rosenberg,
^ Przyroście spowodowanym przez obrzedniejsze usta
ję e?Je drzew (Idchtungszuwuchs) (ciąg dalszy); 
^  Wołodkiewicz, Wędrówki po kraju (ciąg dalszy); 
ty- c herlewski, Produkcja krajowa nasion leśnych; 
»g't ^zykińsKi, Dżdżownice i ich czynność przy po
rę V 311*11 ziem  ̂ rodzajnej (dokończenie); Z. Gawa- 
8Poh kurbin i leśnictwo: H. St., Przypomnienia go- 
12 rczo na kwiecień. Czynności Wydziału Towa- 
j f^twa leśnego: Protokół obrad z dnia 11. lutego 
Mm ' ®eBkrypta Wydziału krajowego. Wiadomości

“ ące i rozmaitości. Kongres rolnicze, w Wiedniu.
2 ■»>; ^  Wiedniu i Berlinie grana jest obecnie
j^ielkiem powodzeniem nowa opera pod tytułem 

®Win•', z muzyką Piiipd Bufora, belgijczyka z tek- 
CziT a°Imana obrobi°nym podług znanego dramaty
zm  80 Poematu Immermanna, pod tym samym tytu- 
jDyśij ^kny ten utwói poetyczny, pełen głębokich 
Zawie’ cit w przykroju operowym, mimo to jednak 

bardzo wiele ustępów nadzwyczaj efektownych, 
4ob8 W Muzyce w stylu wagnerowskim trzymanej, 
tae . się uwydatniają. Treść opiera się na znanej 
H, . *  o „Merlini° ' i rycerzach okrągłego stołu.
oL ’ s5u szatana i niepokalanej dziewicy, przezna-

P pez ojca na to, aby ludzi do stóp piekła 
opiera teiuu żacijiniu swego ojca i za-

miast działać źle, świadczy ludziom tylko dobrze. Na 
tej walce pomiędzy ojcem i synem, opiera się akcja 
sziaki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Zniżenie ta ry f dla nafty. W iadom o, ie  je- 

neralna Dyrekcja kolei państwowych starała się dopro
wadzić do porozumienia miedzy kolejami w Czechach, 
Mora w j i i Austrji zajmującemi się transportem nafty 
galicyjskiej, aby uzyskać dla niej taryfy na równi sto
jące z taryfami dla nafty rosyjskiej. Usiłowania te nie 
doprowadziły do zamierzonego rezultatu. Dyrekcja odstą
piła więc całą sprawę jeneralnej inspekcji, a kroki roz
poczęte przez nią każą się spodziewać, że sprawa po
myślnie będzie załatwioną. Jedna z kolei czeskich  przy
rzekła już zadość uczynić życzeniom producentów nafto
wych a za je j przykładem pójdą zapewne wkrótce inne 
koleje a m ianowicie czeska kolej Północna i Zachodnia. 
Nadzieje te wypowiada „Frem denblatt".

Traktaty handlowe. Bezpośrednio po zwoła
niu Parlamentu zgromr.dzi się komisja ugodowa, by roz
począć dyskusję nad nowelą cłową w tej formie, w ja 
kiej takowa wyszła z Izoy panów. Nie ulega wątpliwości, 
że sprawa noweli w Pa: lamencie rychło zostanie za
łatwioną, czego się również spodziewać należy po Sejmio 
węgierskim, iie ze nowa taryia cłowa ma obowiązywać 
już od 1 . czerwca r. b. Na je j podstawie będzie dopiero 
możliwem odnowienie konwencji handlowej z Niem cami 
i W łocham i. Jakkolwiek krótki przeciąg czasu dzieli nas 
od chwili odnowienia tych układów to jednak dotych
czas o nawiązaniu takowych nie mogło być mowy. Po 
pierwsze dla tego, ponieważ toastowanie ustawy celnej 
zabrało w ięcej czasu niż pierwotnie myślano, a powtóre 
z tej przyczyny, że i  Niem cy nie oświadczyły się d o
tychczas stanowczo w tej sprawie. Dopiero przed kilko
ma tygodniami zawezwał ks. Bismark niemieckie Izby 
handlowe i stowarzyszenia gospodarcze do oświadczenia 
się w kwestji odnowienia konwencji z Austrją a wiado
mą jest powszechnie rzeczą, że tego rodzaju oświadcze
nia wymagają dłuższego przeciągu czasu. Skore za» ta
ryfa celna raz już załatwioną zostanie w drodze ustawo
dawczej w naszych Izbach, A uetro-W ęgry zażądają bez 
kwestji zapoznać się dokładnie z zapatrywaniami swych 
sąsiadów. Żądanie powyższe będzie tern bardzie' uza
sadnione , iż konwencja z Niemcami wygasa z końcem 
roku bieżącego bez poprzedniego wypowiedzenia i m il
cząco nie może być przedłużoną. Czy uda się rzeczone 
rokowania zakończyć przed upływem" roku — tego sta
nowczo twierdzić nie możemy, gdyż rodzaj' postanowień 
Rządu niemieckiego nie może pozostać bez'; wpływu na 
sprawę. Charakterystyczną jest przytem wszy stkiem rze
czą, iż dzienniki stojące w bliskim  stosunku z włoskim 
Rządem podsuwają nowemu gabinetowi myśl prowizo
rycznego przedłużenia obecnie kończącego się układu 
handlowego z Austrją jeszcze na pół roku. Jest to ewen
tualność łatwa do przewidzenia, gdyż zawarcie układów 
z W łocham i nastąpić może dopiero pc zawarciu kon
wencji z Niemcami.

Przegląd polityczny.
* Prezydentem miasta Lwowa został dziś wy

brany p. Edmund M o c h n a c k i  dotychczasowy 
wice-prezydąpt 65 głosami. Dr. Gryzie chi otrzy
mał 19 głosów. Radnych obecnych było 85.

** *
* Pomiędzy poszczególnemi Ministerstwami a 

najwyższą labą rachunkową trwają od dłuższego już 
czasu rokowania, które mają na celu z m i a n ę  
r o k u  b u d ż e t o w e g o .  Tenże —  jak wiadomo—  
rozpoczyna się obecnie na równi z rokiem słone
cznym w dniu 1. stycznia. Tymczasem, jak do
świadczenie uczy, Rada państwa nigdy nie może 
uporać się z budżetem do tego terminu i ztąd 
okazuje się corocznie potrzeba zaradzenia złemu 
p r o w i z o r j a m i  b u d ż e t o w e m i ,  które 
przeciągają się nieiaz aż do maja. Aby temu raz 
na zawsze zapobiedz, wypada przenieść początek 
roku budżetowego na inny więcej odpowiedni ter
min   co wTłaśnie jest obecnie przedmiotem per-
traktacyj w łonie Rządu. O ile słychać, mówią w 
tych sterach o dwu takich terminach: 1. listopada 
i 1. lipca, a podobno utrzyma się stanów czo tennin 
l i p c o w y ,  jako bardziej stosowny i praktyczny.

* Onegdaj odbyła się w Burgu konferencja 
wojskowa pod yrzewodnictwem cesarza.

* Onegdaj odbyła się w Wiedniu uroczysta 
konsekracja na jeneralnego opata Mechitarystów 
arcybiskupa Salaininy, dr. Arsemusza Aidynian’a, 
dopełniona przez patryarchę msgr. Piotra X. Aza- 
riana.

* Z Pragi donoszą: Onegdajsze zgromadzenie 
Młodoczechów na wyspie Zofji liczyło 1500 ucze
stników i uchwaliło organizację młodoczeskiego
stronnictwa.

* Pomiędzy Czechami a Węgrami toczy się. 
obecnie zaciekła walka. Pierwszy do niej sygnał 
dała sprawa bankowa, na co Czesi odpowiedzieli 
gwałtowną agitacją przeciw płodom węgierskiego 
rolnictwa. Na tę agitację odpowiedzieli Węgrzy 
ze swtj strony agitacją wymierzoną przeciw produ
ktem przemysłu czeskiego. Do tej walki wmięszali 
się i nacjonały niemieccy —  i to po stronie czeskiej, 
co w każdym razie jest objawem godnym zanoto
wania.

* W  Wiedniu obiega pogłoska, iż br. Rooi- 
iant ma zamiar po powrocie z Cieplic czeskich o- 
siąść stale w stolicy Austrji.

* Z Ateu donoszą: Minister spraw zagra
nicznych przedłożył Izbie traktat handlowy z Au- 
stro-Węgrami.

Norda M ig. Ztg prowadzi dalej walkę prze 
ciw ce ntrum aktami dyplomatycznemi zaezerpnię- 
temi z archiwum kanclerskiego. Dziś podaje akta 
z roku 18'.0 hr. A r n i m a ,  byłego posła pru
skiego w Rzymie i stara się dowieść, że Rząd pruski 
zajmował mimo napierania ze strony posła, stano
wisko wyczekujące w obec dogmatu o nieomylno
ści papieskiej i że walka kulturna powstała do
piero wówczas, gdy papież Pius IX. stanął jawnie 
po stronie nieprzyjaznego dla państwa stronnictwa 
centrum.

* Z Petersburga donoszą, że stan zdrowia ca
rowej budzi obawy.

* Dzienniki paryskie donoszą, iż książę Łoba- 
now przywiózł z Petersburga do Wiednia zapew
nieni. przyjazne i oświadczenie, iż Rosja nie wkro
czy do Bułgarji.

* Według dziennika Cork Herald,] został Rząd 
ang. zawiadomiony, iż przed 14tu dniami przybyły 
z jednego z północno-amerykańskich portów a na
ładowany dynamitem okręt był widzianym wejczwar- 
tek koło Youghall. Rząd zarządził aresztowanie po
dejrzanych osób, które mają wysiąść na ląd.

* Onegdaj popołudniu odbyła się w Hydeparku 
przez zwolenników Gladstone’a i parnelistów urzą
dzona demonstracja przeciw noweli do prawa kar
nego dla Irlandji, przyczem wielu mówców, a po
między tymi kilku deputowanych, zabierało głos. 
Spokój nie został zakłócony.

* Nordd. Allg. Ztg , powtarza arfykuł klery- 
kalnego pisma węgierskiego Magyar Allam, w 
którem autor artykułu o Niemczech powiada, że no
we państwo niemieckie, jako będące nie „z łaski 
bożej" nie przetrwa nawet półwieku .Nordd. Allg. 
Ztg. widzi w tern intrygę Jezuitów, którzy w całym 
św iecie walczą przeciw cesarstwu niemieckiemu.

* Cesarz niemiecki nadeszle pap.eżowi w 
dzień jego jnbileuszu kapłańskiego tiarę brylanta
mi wysadzaną. Papież zapytywany poprzednio, 
oświadczył, iż podarunek cen wdzięcznie przyjmie.

* Kreuz Ztg. zapewnia, że jak Rosja, tak 
Niemcy : Austrją nie wezmą udziału w wystawie 
paryskiej 1889 r . , że monarchiczne państwa nie 
m> .-ą się przyczyniać do uświetnienia rewolucji, 
ujm mniej jeszcze w m ieście, gdzie demagogizm 
ma główne siedlisko, gdzie zabójstwo cara Ale
ksandra publicznie bywa przez anarchistów świę
cone

* Do wiedeńskich dzienników donoszą, iż w 
ostatnich dniach przybyło do Re a i okrętem gre
ckim 170 Czarnogórców z Macedonji.

* Z  Bukaresztu donoszą: Izba upoważniła 
Rząd do przedłużenia dc końca roku prowizorycznego 
traktatu handlowego z Francją i do zawarcia do 
tegoż czasu prowizorycznych konwencyj z innemi 
państwami na podstawie w nowych konwencjach 
zainaugurowanego systemu ekonomicznego i ubez
pieczenia wywozu zboża i bydła.

* Na wczorajszem posiedzeniu Izby rum/oświad- 
czył minister spraw zagranicznych, w kwestji ro- 
kowań z Austro-W ęgrami w sprawie traktatu han
dlowego, iż chociaż trudności są wielkie, to prze
cież rozpoczęte rokowaniu dowodzą, iż sprawa ta 
poczyniła zadawalające postępy. Minister zapewnił, 
że przy zawieraniu traktatów handlowych Rząd nie 
spuści, z oka zabezpieczenia rumuńskiego handlu 
bydłem i zbożem.

* Proces przeciw sprawcom zamachu na Man- 
towa rozpocznie się tu 25. bm.

* Irian dzki ksiąd z katolicki Keller, skazany za 
okazywauie pogardy dla organów policyjnych, zo
stał mianowany przez biskupa Cloyne kanonikiem 
djecezjalnym.

Jebt to najlepszym dowodem, że stan ducho
wny znajduje silne poparcie u swych przełożonych 
w toczącej się walce przeciw Rządowi angiel
skiemu.

*Izba grecka dała gabinetowi wotum zaufania
za jego finansową politykę.

* Papież wystosował breve do biskupa w St. 
Paul (Minnesotti, w którem dzięnuje mu za roz
szerzenie towarzystw wstrzemięźliwości i ubolewa 
nad szkoaami, które wyrządza alkoholizm ludzkości. 
Jest to pierwszy dopiero objaw uznania ze strony 
Stolicy św. dla propagandy wstrzemięźliwości, 
która zwłaszcza w Anglji i w Ameryce na wielkie 
rezmi.iy jest podjętą. Wielk' pemtencjarjusz kar> 
dynał Monaco di Valetta rozesłał poufne instrukcje 
dc biskupów włoskich w sprawie przywrócenia 
świeckiej niepodległości papiestwa, oraz pogodzenia 
się W łoch z papieżem bez ujmy dla patrjotyzmu 
włoskiego.

* Z Maarytu donoszą: Petardy podłożone w 
Parlamencie byi; naładowane merkurjuszem. Kró
lowa posłała sfiłtanowi Marokko w podf runku całą 
baterję armaf. Magazyn prochu i 16 skrzyć dyna
mitu eksplodowały w Cucuca. Na około spustosze
nie ; ogień był podłożony. Podejrzane dwa indy
widua aresztowano.

* W  Nowym Jorku, w Filadelfji, w Bostonie, 
w Tto.as ciała municypalne, Izby pr?wodawcze i 
Senaty oraz liczne mityngi uchwaliły rezolucje 
potępiające bill irlandzki i wyrażające sympatje dla 
walki, którą Ir.andja przeciw Anglji prowadzi.

** *

* Znany półurzędowy korespondent berliński 
Polit. Corresp. zaprzecza wiadomości jakoby pa
pież miał zamiar próbować doprowadzić do skuto 
pojednanie między Niemoam' i Francją. Akcja 
taka ze strony papieża byłaby bowiem cał
kiem zbyteczna gdyż właściwego sporu pomię
dzy temi państwami nie ma wcale, a tylko główną 
przyczyną zaniepokojenia jest milczące nieuznawa
nie ze strony Francuzów pokoju Frankfui ckiegt 
W  Niemczech przyzwyczajono się do tego, że u- 
sposobienie nieprzejednane ze sGony Francji jest 
c/ynnikiem, który w stosunkami obecnych nie da 
się niczem usunąć! Nakłeda ono na Niemcy wiel
kie ciężary, które jednakże państwo to będzie u- 
miało dźwigać z niemiecką wytrwałością, aż do 
dnia ostatecznego obrachunku, lub do takiej chwi
li, w której Francja z jakiegokolwiek bądź powo
du zniewolona będzie zejść ze sianowiskt wrogie
go dla Niemiec.

Lwów, z Izby handlowej
unia 12. kwietnia 1P87.

Telegramy własne „Dzieit. Polskiego.”

Wiedeń 12. kwietnia. W. Allg. Zig donosi 
z Petersburga wbrew wszelkim zaprzeczeniom u- 
rzędowym, że zamach nr carc wykonano istotnie 
w Gatczynie, co przeszkodziło carowi wziąć udzi.tł 
w pogrzebie ministra finansów G r e i g h a  w dniu 
28. marca. Tuż przed wyjazdem cara na dworzec 
w Gatczynie spostrzegła policja dwa nieznane im 
dywidua, a gdy je uwięziła i zrewidowała, zna 
lazła u nieb pociski eksplodujące. Car pozostał 
więc w Gatczynie.

Praga 12. kwietnia Manifest wiecu stronnic
twa młodo-czeskiego wzywa do z wio tu w polityce 
na całej lin ji, do otrząśnienia się z dotychczaso
wych więzów i przymierzy. Ministerstwa T a a f  e- 
g o nie należy nadal wspierać. Naród czeski musi 
się zorganizować jako niezawisłe stronnictwo naro
dowe i rozpocząć bezwzględną politykę narodową i 
nieubłaganą walkę ze wszystkimi przeciwnikami 
swymi.

Praga 12. kwiitnia. Narodni Listy donoszą, 
że odkrycie pobytu oficerów niemieckich pod 
Moskwą nie jest wypadkiem odosobnionym, gdyż 
odkryto także oficerów innych państw bawiących 
w Rosji pod maską administratorów i leśniczych 
polskich właścicieli dóbr. Ten zaś fakt jak również 
yydalanie z Niemiec poddanych rosyjskich spowo

dowały wydalanie z zachodnich prowincy, Roąji 
wszystkich osób podejrzanych, a zwłaszcza takich, 
które do armji należą. Kto chce uniknsić tego losu, 
musi przyjąć poddaństwo rosyjskie. Rząd rosyjski 
bardzo baczną zwrócił uwagę na szlacntę polsaą i 
jej służbę.

Berlin 12. kwietnia. Vos. Ztg. potwierdza 
wiadomość podaną przez Tageblattt że zeszłego ty
godnia zapobieżonc nowemu zamacnowi na cara.

P rzyjech ali do L w o w a
duia 12 . kwietnia 1887 )r.

H O T E L  FRANCUSKI. St. P rokopow icz, ze Skolego. 
C  Rechelea, z Basowa. I). M okrzyck i, a Żyńaczowa. A. 
Pallat, ze Skolego. P. M filler, z W iednia . B . Politer, z 
W ygody.

H O T E L  Ż O R Z A . J. hr. K arw ick i, z W oly n ir . W /. 
M alinowski, z W ołynia. M. Szczepański, z  R yglic. J . 
Jawrugiewicz, z Tarnopola. J. dr. K leeberg, z Łańcuta.
A- Kluge z Bremy.

▲ k e je  U  Mtukę bet kupon* ref* 
ColeJ galiejj. Karol* Ludwik* po 300 Hr. m h, 
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K^Aiunalne Banku kraj. ł f,# w. a l. om. 
Poiyciki. krąj. a r. 1873 €•/» w. a.
Foijeska e .  1883 4 '/,%  w. a. .
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Kura giełdy wiededaklej.
W U Z e i ,  dal* 11. kwiotni* 1SST r.

( « » -  ł  min. — po połudaiu).

Akcje alpejskie Tow*r**rtw* gontus^o . 
w węgierskie banku kredytowego . 
n Banku anglo-austrjaukiego . . . .
e Unionhanku
e kolei Karola Ludwika • .
m kolei północe ................................................
m k*rl©i południowej (ILombardy) . .u kolei AUobUklej . . . . . .

kolei padatwowej . . . . . .
kole) Lwow-Okhinlowieckicj

m kolei węgłemfco-północno*waabodaiej.
LolJ komunalne wiedeńskie . . . . .  
Akcje Towarzystwa tureckiego carr^dti tytoniu
Galicyjskie obligacje iudemniaacyjuB . .
Akcje kole! półuocuo iachod. (lit. B Elbach*!). 
Losy regulacji Cisy. • • • •
Akcje Benka dle krejie- -.wroi—yek •
Renta węgierska iłoU 4  ................................
Akcje Bank^ereinu
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................................
Losy premjowan© węgierski*.  • .  *
Akcje kredytowe
Akcje kolei Karola Ludwik* * .  *
Akcje kelei południowej................................................
Napc_ jndory . • • • • • • •
Rubel p a p ie r o w y .........................................................

B e r lin , 1*1* 10. kwietni* 1887 r. 
(goda. 5 mim. 88 po południu).

Rosyjski rubel papierowy • «
Akcje austrjackiu kredytowe .  .  • •
Akcje koloi Karola Ludwika.
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Pociągi kolejowe
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01 L Omkid 1886 r.
D o Lwowa przyonodzą :

Z K raków *.................................
Z Podwołuczyak . . . .  
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Z Czerniowiee . . . .  
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Stryj* .........................
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wów* 1 B u eia cts .
Do Stryj* . . . .  *
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U W A G I : G odiln . o n u e io w  rrnbeml lii ,b*i a jiiuk k_ji porę 
aocuĄ oć gadziny 6t.J wiectór dc. 5 54 m. r*ae.

N A D E S Ł A N E .

NIEZAPRZECZONA ZASŁUGA.
D la przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym barw i. 
Siły i połysku naturalnego, żaden prepara4 d i«  m oł« bji 

porównany z tah zwanym

McMenr Hiiiersel Fani S. i  Alm
FaDryka w Paryżu, 92, Boulerard Snoastopol •, w Londynie 

i w Nowym Yorku, 
f f i  L W O W IE  w aptekach pp. IL Mil olw.eha i  Vfl4* 

W iónkiego ; w K R A K O W IE  w aptekach pp T rau c-jĄ - 
skiego, Redyka i  W iszniew skiego. W s

Wiadomo^ użyteczna.
Przypominamy, źe W in o  C h s M ils g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat -ń- u przeciw 
boleściom żołądku mosoiHimu i trud, trawie
niu (dyspepsji), giMralggx, utracie sił ż apetytu. 

Znajju je się w głównych aptekach.

'Mai

wszelkiego rodzaju, dla użytku domowego i 
publicznego, gospodarstwa, budowy i przemysłu.

| V | _ . . . _ £4 A .  Rodłng systemu inoksydaeji 
l ' i U W O & L  ■ Bower-Burff Patent.

Jlnoksydow ane P»>«i»y
oelirenione od rdzy.

AGI
najnowszej poprawnej konstrukcji,
decunalne, centymalne i mostowe z drzewa 
i żelaza dla handlu, fabryk, gospodarstwa 
i inycli celów przemysłowych, wagi dla 

717 2 - 0  osób, dla użytku domowego i bydlęcego.

Tosarz. Łomansytowe dla fabrykacji p i j )  i maszyn,
" a r ”  W .  G a r r e n s ,  W i e n ,  I . ,  W a i l f i s c h g a s s e  1 4 .

sti.j .Zam aw iać można przez wszystkie bandle żelazne i maszyn, interesów teclinicznjpHh i w odociągowych, przedsiębiorstw 
leUnyeh i t. d. Nalsży żądać G  a r i e u s a  i n o k s y d & w , ą n y c h  p O in P i  względnie w a g  G a r v e w s a /

wcLwowip skład glpwny w magazynach P. K.MIKOLASCHA, 
i u wszystkich aptekarzy, fryzyerów  1 

i  m&gazyuacn perfum.

Puder 
ryżowy specyaln le  jij

P P Z Y G O T O W A N Y  Z  r>:ZM UTi:M  ■,

Przez Oh|es PA7T, Fabrykanta Pcrfarr. ■ 3 
PARYŻ, Ulica de la ra ix , 9, PARYŻ ]■',

>1Cł

L. 1332 3—3

•‘IW a

g ł ó v s n y  s k ł a d

. BUTELKOWEGO.
f^blig111 Za« c z y t  uwiadomić Szan. 
hut̂ î  Zb°ść, że główny skład piwa 
bo7pit:OWeg° różnego gatunku, a mia - 

^ibr
F ju  e ^ s^ie e k s p o r to w e ,
0| leżak,

Lu 18 marcowe>
p af«ld 8 marcoWe z browaru

kfajowy i
Nduji. 2Rrnk (

J - 0s>ę u mnie przy ulicy

M* l « 8kaJ kie j . 1- 14’
bskutp 6 .zamów m ia na prowin 

Czntam natychmiast.
Z  poważaniem

W 1 E S 4 E R .
^ r- u iytku Sz.

1343 3— 10

n r a, klaczy ! Stare machiny parowe,
 ̂ _ I Tartaki, kotły narowe. i .ir a i.i

rasowych, pięcioletnich, 15 miary, 
gniadych, zupełnie dobranych, na
oźrebieniu, jest do sprzedania w Sam- { 
borze. Bliższej wiadomości udziela I 
z grzeczności p. F. Panesz w Samborze. 1
1362 1— 1

Trawa miodowa
(hokus lanatusj

w ła sn e j p r o d u k c ji
świeżą i pewną sprzedaje Zarząd 
dóbr Ubrzeż poczta Łapanów po 4
złr. za korzec wraz z workiem i 
wolną odsełką do kolei. Przy wzię 
ciu naraz d/.iesięciti korcy, jedenasty 
dodaje się bezpłatnie. — Proszę 

wprost adresować, gdyż

Zarząd nie utrzymuje składów,
1300 9 - 0

Tartaki, kotły parowe jako też całe wyszłe 
z ruehu urządzenia fabryczne, . 0Szukuie 
się do kupienia. Oferty p o d a n ie m
ceny należy adresować do H .

Briinn, Ellsabethstrasse 5. 795

A n V l  środ'jk specjalny 
V U J  » J  przeciw ezerwo- 
nośei nosa. Robi on takowy 
naturalnie białym. Flakon 

l 1 * 8 0 ,  pocztą 1 * 9 0 . 
^Apteka Wollzeile 13, Wien.

649 5 -0

K *  P O P O W I C Z
w Tarnopolu

poleea 1288 5 - 0

O G Ł O S Z E N I E .
Komitet Wystawy krajowej w Krakowie podaje do powszechnej 

wiadomości, ż« w mysi uchwały zapadłej na posiedzeniu dnia 27 . u,aroa j .  r. 
do ogłaszania przedmiotów na wystawę zo9ta< przedłużony do dni* 1* *

W  Krakowie, dnia 29. Marca 1887.
Prezes wystawy S z l * ® h t o W » k l .

Drobne ogłoszenia.
Donies ienia rozmaite.

po 1 ’/* eenta od wyrazu.

Ka s ę  o g n i o t r w a ł ą  m ałą  %  d rug ie j  
ręki poszukuje E k sp e d y c ja  „Kurjera  

Lwowskiego." jg g

t y k a n i  znajdzie zaraz umiesz- 
f  czenie w handlu korzennym B roni
sława K aspia w Nisku. 133

1  ^ r- D1̂ sis c *ure, pomieszkanie, wikt
A U  i usłnga. Ul. Batorego 1 .2 8 ,1. piętro, 
oficyny na lew o.

B ardzo tanio Z Na sezoa zimewy ą
pokoje 6 lub 4 na U. piętrzy de naję

cia N r. 23, nlica A cadem ickr.

po złr. 2-10, 2*30, 2-50, 2'70, 3, i 4 złr. 
30 et. franco Porio pocztowe i Beczułka. 

Proszę o łaskawe zamówienie.

CLAYTON & SHUTTLEWORT H
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej l. 22, 

polecają na zbliżający się sezon _ wiosennych zasiewów p ł u g i ,  b r o n y ,  
w ra h ce , k u l t y w r a ło r y ,  s i e n n i k i  r z ę d o w e ,  s i e w n i k i  s z e r o k o -  

. r z u t n e  i t. d. własne-o w yroku; zaś jako w y ł ą r s z r i  z a s t ę p c y  R u d .
1 Saoka polecają tegoż uniwersalne p ługi/ siewniki i t. d. znane 
I z !osk,.miłości. 1301 17— 0

R e p e r a c j e  : ■•■oimo HoM.kkć .. 1 t .-dc m a s z y n a m i  p o m o >
C n ic z e m i  w  s w y m  w a r s j a c i e  p ę d z o n y m  p a r ą .

Skład kc r v pp L. S. 0 /ek 'ń sk i w Ciortkowie.
‘ U i-iffew a n c cenniki g r a "

Ogrodnik, żouaty, Czech, obeznany 
we wszystkich gałęziach ogrodniczych 

poszukuje posady. Łaskawe zlecenie J. 
Reitm ayer, w Uhersku, w Stryjskiem. j

'Plegunckł pokój frontowy z przęd
l i  pokojem na l. piętrze, ulica Batoregopokoj 
liczba 32 122

W g r o d m i e & d u  przy u licy Trybu
nalskiej 1. 4, je u  pomieszkanie na 

II. piętrze składające się z obszernego 
salonu 3 pokoi i przedpokoju wraz z ku- 
shtiią, strychem i piwnicą zaran do wy
najęcia. __________

Urządzenie sklepowe, przy ul. Hetmań
skiej 1. 8, (hotel Langa) jest do sprze

dania. B liższa wiadom ość u w łaściciela 
Adoifa D .b low sk iego, m tgazyn sukień 
męzkich, plae M arjacki 1. lo . 131

nco.

OOOOOOC . . C ODOOGOOOOOOCj

Do interesu przem ysłowego, rozwiniętego
już i zapewniającego znau/ne na przy 

gztość korzyści, poszukuje się kapitalisty, 
mogącego udzielić pożyczki 2 —SifiO złr 
Zabezpieczenie pewne, Zg( "Szenia do 
Adm inistracji „D zień. Pol ik.“ z opieczę
towane pod lit. A . K.

D  z ą d c a  e a c n o m i c i i i y  posiadający
E ' studja rolni ize, kilkunastoletnią pr»* 
k kę gospodarska i dobr* polecenia —* 
szuka posady z w ioiną 18 f?  r. A dres t 
X . Y. poste restante W ojniłów . l t l

Pr a W k t k  z zawodu, noasuJrale ped
bardzo przTstępnyin: warunkami i - d u i .  

n istracji k am ien iu  u misje m n ołeienej, 
jako u ooeznego iaj*eie. B liiesr wind* 
mość w Adm inistracji „D iioiś. Polskiego.*

W e k o b r u c *  W o  l e j  komarowej «  
powiecie 8okalikim  jest młyn w o d y  

o trzeob kamieniach i dwóch foluisaeh  04 
20. L ipca b. r. do w y d z i e r ż a w i e n i a .  
B liższych wiadom ości udzieli Zarząd dóbr.

e się zdolnego H m s i j r i i i a t « i  
młyna Adres w Adm inistracji

128„Dziennika Polskiego."

Ekonom  z chlubnemt świadectwem 
poszukuje posady. T. K. W post rosi, 

Stanisławów.

Possukuje posady A d m l n > e i m t o r i
lub sambiotuego B u u i c j  m. 1 se 

zdrów, energiczny, posiadając 7 klitalilt 
stuletnie sv ad ictw o z w iękzzyd dóbi 
kaucję złożyć może.

Łaskawe zgłoszenia pod L . M  posi 
restante Knihinicze. 11

p o sz u k u je  posady A l t m l n l i t r a t W  a
1  lub samoistnego R sąd c) przy dułem
gospodarstwie oztcwieh adrów. energiczny, 
posiadający kiłkrnastoletnią praktykę go
spodarską. K auej- złożyć może odpow ie
dni w powołaniu. Ladmwn sgłoezenla e ł  
lit. S. D . poste reeiaat* M ogilany, prasa 
Kraków. 184
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W i e l k i  w y b ó r  a r t y k u ł ó w  c h i r u r g i c z n y c h

J Ó Z E F
utrzymuje na składzie i poleca

H A N K E  w e  L
1827 16-0

C  " W  X  23

1305 pi.-kny, rentujący się 39 f!

Dom czynszowy
z przepyszny n ogrodem  kwiatowym, 
owocowym i warzywnym, z cief lar- 
mumi łazienką ł wodociągiem, nie
daleko miasta, pi *y tramwaju poło 
żony, z woinej reki do sprzedania.

B liższa wiadomość u Ignacego 
Friena, ul. Halicka 1. 13. w e  Lw ow ie.

Gospodarz
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
romik, w ładający językiem  polskim i n ie
mieckim w piśmie i słowie, biegły  w ra- 
c .onkowośei i ko. espondeneji, mogący zło- 
ly  ii kaucję, poszukuje zajęcia jako rach
mistrz ewentualnie kasjer. Zgłoszenia pod 

A .  » .  poste restante W o j n i ł ó w .
1345* 3 -3

Skład tarb i handel materjafów pod „ C z a r n y m  P s e m ”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173

0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 H > 0 « > € H > € H H H > 0 4 > € K H H V & C K H H H > 0 /
W O O O O CM A

Do sprzedania 
r e a l n o ^ ó

i p :ęknym ogrodem owocowym  i wielkiem 
pod- .i sm ; lom  murowany o t  [  .ło ja ch  
i 2  kuchniach s piw nicą i pr» i  deąyto- 
ści n i ,  przy ulicy Leona Sapi* u , naprze
ciw  Politechnik. B liisza  wiadomość w 
sklepie Juljana Dąbrowskiego jubilera, przy 

u licy H alickiej. 1813 15— 0

Najpewniejsza i najkorzyst
niejsza lokacja kapiTału.

Z powodu stałego osiedlenia się 
w Wiedniu, sprzi taję moj w Jaro
sławiu położony % piętrowy dom mu
rowany, w większej części na wiele 
lat wysokiemu Skarbowi wynajęty. 
Dom narożny z dziedzińcem i ogro
dem na podstawie wysokiego oczyn- 
szowania z wolnej ręki. 619 2—0

Tylko reflektanci serjo mogą o- 
trzymać na ż^danio bliższe szczegóły.

Hay, właściciel zakładu krowian- 
kowego w Wiedniu, Alserstrasse 18.

S ta ra . lekarza sztab. Dra Mullera.

Injekcja z Miraculo
i p i g u ł k i  leczą bez niebrzpieczeń- 
otwa i bez bolu każdy upływ i  rury 
pęcherzowej trypra (biały upływ) w 
kilku dniaen, nawet w wypacuach za
starzałych, bez złych następstw. — 
Cena l  zł. 60 ct., pocztą 25 id. więcej.

O s ł a b i e ń  i
wskutek częstych grzechów m iłości, 
onanji (samogwałtu) , wstrząśniinia 
nerw i „słabicnia siły męzks itp. 
zostarą radykalnie wylecne;.: wLrót- 
kim czasie sławnymi w c^łym •wie
cie starsz. lekarzą szt ibow. dra Muller* 
preparatami z M iraculo, pud gwarancją. 
Cena 3 zł. 10 ct., pocztą 25 ct. więcej.

wyrób i głów ny skład 
w aptece pod św G rngórzem  W iedeń

W yłączni 
i  aptece p o i  
V., Wimmergasse 33, dokąd le i wszyst
kie pisemne zamów ieuia etosowań na
leży. — Skład we L w o w . e  v aptece 
p. M i k o l a s c h i .  677 5—0 e

Ekstrakt roślinny
(Yegetabilien ekstra ktj 

Dr HCHWElGEBA
leczy pud gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie szatki enacji, j'ako to ; polucje, 
osłabienie płciow e, eras będące w począ
tkach choro 7 nerwów i m lecza p . ierzo- 
wego, w iz;«*kie zaś inne choroby płciow e 

w jak naękrótu rm oza »e .
Dostań noto _ Bacon po ^  m  wraz 

z opisem użycia i fofBsponaehcją bezpo
średnio u 581 29 — 0

D r. s o h w e i i e n  v  W iednia
V III. Lattdong, tu.

M M  KING.
„ W e b *  K ln g “ je«t najlepsza, i  j- 

taószą i najtrwalszą materją na we: ei-
kiego rodzaju bieliznę, posiadai om  
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytem jest o 60 procent tauozą.

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
1  sztuk* ”8 etmr. szer., 20 mT.

długa, u* grubszą b.etizuę f f ‘ . ' — 
1  rztuk t 88 utm. szeroka, 2u mir. 

długa, n*t cienką damską, mężną 
i wszelki, łó icow ą  bieliznę złr 8 50 

1 sztuLz 175 Blin. szer tka, 1 /u itr. 
długa, na 6 —7 prześcieradeł b e /
s z w u , ....................................W1- l ł '8 0

Ten „am gatunek 200 etm. szerO'
t i ............................................ złr. l 2 '8U

1 sztuka 175 utin. szeroka, l^m tr. 
długa, na 6— 7 bardzo cisnkieh
p rz e śc ie ra d e ł.................. ' ł r 13'—

Wyrób aez „W eoy  K ig “ uabye 
n o /p  t n h F s u i . z s L )  J ed yn ie  w na
szych składach 1 8 0 6 8 - 0

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spół ka
aklad fabryczny płócjen, etoiowtj bie- 
i sny i goto**®! iflizn y  lam skiej, 

męzkiej i dziecinnej

Lwów. ni K a r o la  Ludw ika 1.1

■MRAIltCCMP. EEAS - BUBMA

Uliiwersafne pługi, całe z żelaza i stali.
e wiele irwalrze od takichże pługów z trzasłami i kółkami drewnianemi, 

dostarczają po następujących tanich cenach: 131?śe— 0
De 3— 7“ zagłębienia, waga około 90 kilo zł. 30.—  ) ,

l \ iraiieo
* 6 -1 0 “ ' ” ” l 100 ” ) sUeja

Bez rozcinacza jest każdy pług o 2 zł. tańszy Taczki transportowe 
dla zaszancwania drogi i pługów zł. 6. — Illustrowane katalogi gratis i franco.

F i n r a i h  i  & p . fabryka machin rolniczych Prag-Bubna.
@ łó im y  u k ła d  dli, G a l i c j i .  Lwów ui. Brodecka 61, pod własną firmą.

Nowo" otworzouy handel drobiazgowy 

A .  S E  D L A  TC
we Lwoicie, przy ulicy Sobieskiego i. 9.

P o l e c a  S z a n o w n e j  P. T, P u b l i c ,  n c ś c i

WtZ' lkie potrzeby do irawiecczyzny, h aftu  i szydełkowania. Roboty na 
kanwie zaczęte i W7kuń'-zone. Przybory to iletowe. lnstrumenta muzyczne, 
znakomite struny i części składowe do wszelkich instrumentów w dobo

rowej jakości po niskich eonach 1354 2—0

Łaskawe zamówienia miejscowe pocztą odwrotna uskuteczniają się,.

I Założone 
w roku 1863 Mtoratoii cłemmolosKtpie W.TEPY

o b e c n i e

m a g i s t r a  f e . r 13a a . o j i

p o l e c a -
110 0  1 0 - 0

Pnder w płynie W. Tepy. W ygładza zmarszczki, nadaje twarzy śliczną i p rzy 
jem ną dla oka biarośó, nie odpada od twarzy i nie ściera się przy 
spoceniu. Cena 1  złr.

Pudel brylantowy 1 złoiy n& w łosy pudełko 30 i 50 ct.
Majokka (grosik ioa!et>wyj do mycia rąt, wygładza i wydelikatnia w y b e n ie  

naskórek, paczka 10  ct.
filyoeryna toaletowa chemicznie czysta z bardzo przyjemnym zapachem, 

f la rz e  '5 ,  o0, 50 ct.
Crem fiołkowy wybiela, wydelikatnia czarne i opierzchnięie ręce, s.oik  50 ct.
Ikoda ateńska do odświeżania włosów, cen i 50 ct.
Hum chinowy, środek wypróbowany na porost włosów, cena 50 et.
Balsam d Mekk. (Beaumc de Mecque) prawdziwy z Bairutiu. Nie ma drugiego 

środka któryby był tak dobrym i nieszkodliwym do konserwowania 
twarzy ak Beaume de Meck. 10 gram. 2 zł.

L w ó w ,  n l i c a  W a ł o w a  l i c z b a  1 5 .

-  x t B Ó l j t T  ,

E lixirn do Zębów

WIELEBNYCH 0 0 BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironds)

D uau N  A  G D E L O N M E ,  P r i a o r  
f  HNDALB ZŁOTE: 

w Brusem 1IS0 r. 1 w Londynie 1113 r.
’ t WYŻSZE MAOBODT

WYNALEZIONY I O T O  P ««*w roku l O f O  PI0TIŚ IBUktkOB
« CodzienLe użycie kiiRU kro

pli Elix.ru do ZpDOw OJoi- 
Benedyktynów rozpuszczon>ch 
w pól szklanki wody zapobiega 
i leczy próchnienie zenow, k tó r e ! 
bieli i wzmacnia ja k  również 

Rr) odświeża i utwierdza dziąsta 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą uslu- 
j gę  naszym czytelnikom zy racając *ch uwagę 
na ten Btarożytny i użyteczny preparat naj- 
ItytZjj -  łroaitdio leczących i jedynie zapgpie- 

f yodĄeyth *" icrpt niom tebo . a
I ru*cma*: a, 4 i »jr i er amin, AuMke; 1  „ ,a t, 3 18A 

ffM fP nd rtlu ,: Z fr .

: S E G U I N f .t .T O ? ł
Znajduje eię we Lwowie w  aptekach: P P  mi 
koluons, Wefew iórskiego,

Blumenfelda i w składzie pi Htun P. Jg. Jahla; w Krakowie w aptekacl 
Wiunibwskiego TT aucryjskK go i w magaiijmie perfum P, Donning.

apt. i ach PP iii 
Krzyżanowski ege, 
ikacn PP. Kedyka,

K A N T O R  W Y M IA N Y
c. k. nprzyn il. gallc.

AKCYJBEGO BANED i f O T E B G O
kupuje i sprzedaje

ws z y s t k i e  e f ekt a  i mo n e t y
pod waruukami najprzystępniejszerui

5  jo L i s t y  h i p o t e c z n e ,
J a k o  l e i

0 Premiowane Listy hipoteczne,

Z m i a n a  l o l r a l i i  I
Niniejszem mam zaszczyt donieśó Szanownej P. T. P ublie/nov-i, 

iż p/zeniosłem  mój

M A G A Z Y N  S I J K J E Ń  M F Z K I C H
Z lok a lu  p rzy  u licy  H etm ań sk ie j I. 8 , 

na p la c  M a rjack i I. 10. ^
Dziękując S/.miownym P. T. moim klientom za dotychczasowe 

poparcie, polecam i nadal mój obficie zaopatrzony magazyn w naj
nowsze materje krajowe i zagraniczne.

Przy tej si osobnośei uważam za obowiązek douieśó Szanownym 
P. T. klientom !» , ł«‘ j firm y P io tr  F ry d m a n , iż niedoznają 
żadnej zmiany, tembardziej, że oddałem panu P iotrow i F r y d m a 
now i b e zp o śre d n i Z a r z ą d  p ow yższego in teresu .

Z  wysokiem poważaniem

Adolf Dublo wski
133ó 2 — 0 plac M arjacki 1. 10.

§

które według prawe z duia 1. fipea 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najw jż. posUn. z dnia 17. grudnia 1s7l r., mogą być użyte do 
łukowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń

skich. wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  " W  t y aa o . k a n t o r z e  d . o  n a 'b 3 7 - c l L i . -
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwi >- 

i£Ćoo kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1298 io—o

||Fortepiany^1 | de Oalicyi i Bukowiny

na raty — od rłOu do 7f»D złr. Sławne
h arm on ia  a m ery k a ń sk ie> od
80 z ir. Zantępstw o i .- k la d  t!la  w sch ód .

_  Bukowiny — prem iow a n y ch  h arm on iów
fi I Śliwińskiego, od 100 złr. — Ws^wlkie zamówienia podłntf katalogów / .latwiam wprost Z 
k| fabryk. Ponieważ sam jpłilCf* v ł 'i  l t,r«*nS*50 rt. do każdej atacyi kolejowej, 

zatem każdy instrument jest o 30 d o  Y.tf. ^  m nie niz w kn/dym składzit*
— nawet niż w fabryce, gdziet rzeba /aphi:’iręn it iabryo-ont (lę samą po u 111 ińo) i pononio 
koazta i rezyko transportu. — TJŻ3TW''n'.“ in^trUlTTO1./tn fol ÓD ■ I ;żyw:w.e
menta mieniam na nowe. — Yodna t nhtura o-oh . onna od molów,
robactwa stonog eto. (do fortepianów 1 l il. ó" Mit: u:/ '.rt::'w hi*/,:h:;uit^

A 11 f.. S \ o :* j .T? /. W D r ) ;; •
Wyjątki ze świadectw: V, przyjemnfśehi ;ur: v,*vrd ::*.*. 1 /.o ku îuny •»*! !'• -\uw iti i' ’ ' -

pian bs rdz o dobry i ozdobny kir..v ••••-: .-:-.i»» znaczni* n:. eii j.-.tir«i» •*.: ^
fabryczn. nadto p. Sid, sam op łacił Spfjrt. J>r. .oirłiyBt-in w Ta: u i  •

.. w  czasj.* k i l i ;u l" .  iiii-ijo stale.-.ro *.•<■• .tn  mif.ro w  V /icd u u . kn p iłam  ". i.
fortepian u p- Sidorow iosa, gtiyż o tiar. i aliwi.iisze warunki niż sam iahr4v«e.,t. 
Piękny ton togo fortepianu oprawia mi prawd.4iwą. pi/yjniano-łę-

A»n. AlHkBnodfcwicz. '.1 ledfin, Tliu ln l.n k^ł-ruo. 
Wielm. Panie! Serd eczn io  d z ię k u je  za piękno i  dcsk:OTiałe tak tanie pianino, 

również za Opłatę transportu. — Życząu wielu odbiorców nuzoMa.!

S Z P R T G O fiiflE  MATICO
P P .  G B I M A U L T  i  B"o, A p t e k a r z y  w P a r y ż u . 
P rz y rz 4 d zon e  w y łą cz n ie  z liści p eru w iań sk ie j rośliny  

Matico, s zp ry cow a n ie  lo  zasłużyło  sob ie  w przeciągu  la 
kilku na p o w sz e ch n e  w zięcie . L eczy  w  b a rd zo  k ró li;,;, 
czasie n a ju p o rcz y w sz e  rzeiączki.

W P aryżu , 8, ulica Yioicnne, i w głównych aptekach

We Lwi wie w aptek; ch pp. Miknlaseha, M'ewiórsKiego, Kuekera i Sklepińskiege

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

Sarz.
Szczęśliwy jestem że fortepian kupiłem u W Pani 

drożej. — lJ/iękuję etc. . . .

nroi. FP. rzuleński, Xmę
.til1 Żąi;:Ul(i ndr.TTinil.* "i" 

nd/.iń?ki . -r ■ 'VÓ v:. I \ w..' rir.-j "rjirâ  h w j w . •
•.<01, liftET-OBl, cLC. 1,0 *■(-.; 1.. ■ J.. I-TO nnezcj. n
rstwem , s\ mam już wyżei dn latl * 

umjis w Îc-rycs (Sic.l w io  ród ).

7 i ń ł k a  7>Tęclw chrypce, clnsg l\Cll [ jU o .ili! ClUiCVd Muicj jak .3 pakiety ;u;i 
Wielm. Daniel Pańskie ziółka 8ą mi jedynem  lel- 

prouzę znowu o 4 pakiety. l'V. !*<' . .
Co 4 tygodnie świoży transport h erb aty  cłlińskorOSSyj (od y do 6 fl. za i/a kiln>. -  

W ody mineralne wprost ze źródeł, — Benignina, na piegi i plamy na twarzy, płyn in «.
i maać ijij *.  Ecaillant na odgniotki 48 c .  B.abiam na odm rożenie -is o. - a y.
borny Ocet w inny i wioska oliwa. Wszelkie środki l*>:iT-*tuive, dę-śiojeki yjne, chirurgiczne, — 
mydła, ezczoteczkl do zębów, termometry etc. etc. AjitrLa J. SM orni 'icza  w K rlm nyir

- t T y ^ d - a ó e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy
w e  L w o w i e  1331 5— 0

i przez filie

w Krakowie, Czerniowcaeh i Tarnopolu |

sygnaty kasowe
• i^ /o  płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4 ° / o  »  »  6 0  „  ,, ,,
* % ° l0 90 „  „

Lw ów , 1. kwintnia 1887.
(Przedtak nie bęfizie płacony). 3 D 3 r r e k : c j s i .

C e s .  k r ó l . u p r z y w i l .

T o w a r z y s t w o  k o le i  '  w o w s k o - t e r i i i o w i e f k o - J a s k i e j .
_____________________________________—ir-mi—rmm—rrn, . ,—,    tttmm ̂ ~  — ~~TT~~

Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić P. T. Akejonarjuszów ces. król. uprzywil Towarzystwa 
kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej na

X X V I I I .  ( z w y c z a j n e )

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
które się odbedzie

w  S o b o t ę  3 0 . K ^ i e t a i a  1 ^ 8 7
o godzinie 10. przed południem w sali Stowarzyszenia m ży nierów i Architektów w Wiedniu (Eseheubaohgasse 9).

P r z e d m i ° * e i t t  o b r a d  b ę d ą :

1. Sprawozdanie z czynności Rady z a w ia d o w c z e j .  ^
2 .  Sprawozdanie z  ruchu linij a u s t r j a c k i c h  i  rumuńskich w roku 1 8 8 6 .
3. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z rachunków ruchu i wydziału rachunkowego za rok 1836.
4. W niosek Rady zawiadowczej o rozdziale czystego zysku.
5. W ybór wydziału rewizyjnego-
6. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z funduszu pensyjnego i wsparcia chorych, ewentualnie dotyczące wnioski.
7. Wznowienie Rady zawiadowczej.

Panow ie^kojonarius/,!',- chcący wziąć udział w  Walnem Zgromadzeniu, lub wykonać swe prawo głosowania w myśl 
statutów, winni złożyć swe afceje, najdalej do 2 2 . Kwietnia 188T

w W i e d n i u  w kosie centralnej Stowarzyszenia (I. Elisabethstrasse 9) lub w Banku anglo-austm ckim , aibo Yies.
król. upr7,\\i austrjackim Banku dla krajów ; 

we L w o w ie  w Kasie zbiorowej S*owarzyszenia, lub w galicyjskim akcyjnym  Banku Hipotecznym ; 
w  K r a k o w ie
w Czerił iowcach
lub w Tai*»0polu w Filjach tegoż Banku ;
w Berlinie w Berlińskiern Towarzystwie handlowem, lub w Banku niemieckim; 1361 i " 0
w Baryżw w ,Banque d’ Escompte de Paris“ ;
w L o n d y n ie  w „An^Io-Austrian Baok“ ; .
w Buk»«*es*cie w ,,Banque nationale de Roumanie“ , za pośrednictwem podwójnie wypełnionych konsygnacji 

(do czego blankietów wydają wymienione kasy bezpłatnie) w zamian za co otrzymają karty legitym ycyjne 0 • 
Walne Zgromadzenie.
V /  razie zastępstwa muszą być drukowane na odwrotnej stronie legitymacyjnych kart p e ł n o m o e t n i c t ^ *  

własnoręcznie podpisane.

W  W iedniu, 23. Marca 1887.

(Przedruk nie będzie płacony).
\ ... .

1W m
1

9Yyd*wea i redaktor odpowiedzialny: J o z e f  L a s k o  w n i c k i . u4pier i  fit-tr/ki oaerlańakiej.

Rada zawiadowcza.

Z Druk^rni .Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  DLi t t i g a .


